
Wielka sala zjazdowa ZG ZZNP mie­
niła się kolorami tęczy strojów ludo­
wych — obok pasiaków lubelskich wi­
doczne były powłóczyste suknie śląza- 
czek, lśniące bielą czepeczki warmia- 
nek, odcinał się czernią stroju górnik 
i chłop spod Kępna. — To z różnych 
krańców Polski przybyli do stolicy 
nauczyciele w  strojach swoich regio­
nów'. W dniu U grudnia br. odbyły się 
właśnie eliminacje najlepszych tanecz­
nych zespołów nauczycielskich. Maso­
wy ruch obejmujący już 350 zespołów' 
z 12 000 uczestników był tu  reprezento­
wany przez 8 najlepszych zespołów, 
które biły się o pialmę pierwszeństwa.

Gdy rozpoczęły się występy, oczy wo­
dzów radowały się widokiem zarówno 
pięknych kostiumów, jak i nieraz kunsz­
townie wypracowanych form tanecz­
nych krakowiaka, polki czy warm iń­
skiej „żabki“, kozaka, kujawiaka i n a j­
poważniejszego utworu — „Suity ślą­
skiej“.

Podczas widowiska mfikit — ani uczest­
nicy, ani widzowie — nie myśleli o 
tym, ile trudu kosztowało przygotowa­
nie tych produkcji. O tym mp., że ze­
spół nauczycielski ze Szczytna, liczący 
ogółem 21 osób, miał w swoim składzie 
1 takich kolegów, którzy na próby dw'a 
razy w tygodniu przyjeżdżali z odległo­
ści 30 km i następnego dnia punktual­
nie stawali do pracy w szkole. Inni, bę­

dący w szczęśliwszym położeniu, mieli 
„tylko“ np. 17 — 18 km. Ale umiło­
wanie dla pięknej sztuki tanecznej 
przezwyciężało i te przeszkody. Miarą 
niech będzie to, że w' zespole ze 
Szczytna występuje także radna Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, kol. Edyta 
Dorka.

Komisja, składająca się ze znawców' 
sztuki baletowej, przyznała pierwsze 
miejsce zespołowi Domu K ultury Nau­
czyciela ze Stalinogrodu, który wyko­
nał „Suitę śląską“ przy udziale prze­
szło 90 osób.

Dwa drugie miejsca zdobyły zespoły 
ze Szczytna i z Chełma Lubelskiego, 
trzecie miejsca otrzymały zespoły z Kęp­
na, Raciborza i z DKN — Warszawa. 
Poza tym wyróżniono zespół z Garwo­
lina i z Bydgoszczy.

Niezależnie od nagród pieniężnych 
dla zespołów na cele wycieczkowe, 
wszyscy uczestnicy otrzymali podarki 
książkowe.

Następnego dnia zespoły wystąpiły 
przed nauczycielstwem Wanszarwy, zdo­
bywając Ogólne uznanie i rzęsiste bra- 
wra.

Tak udamy przegląd autystycznego 
dorobku nauczycielskiego w inien stać 
się bodźcem dla dalszego rozwijania 
kultury artystycznej we -wszystkich 
ogniwach naszego związku.

Harcerskie Igrzyska Zimowe
TEGOROCZNE Harcerskie Igrzyska Zi­

mowa doprowadzone będą tylko do 
szczebla powiatowego. Znaczy to, że nie 
odbędą się ani eliminacje wojewódzkie, 
ani impreza centralna. Skierowanie ca­
łej uwagi na organizację imprez na 
szczeblu najniższym, objęcie igrzyskami 
każdej gromady, dotarcie do najdalszego 
zakątka naszego kraju, jest niezmiernie 
ważnym czynnikiem w rozwoju sportu 
szkolnego, zwłaszcza w szkołach w iej­
skich.

Z meldunków nadchodzących z terenu
wynika jednak, że tegoroczne igrzyska 
niesłusznie potraktowane zostały przez 
nauczycieli jako drugoplanowe i mało 
ważne. Stąd w olbrzymiej większości szkół 
w chwili obecnej przygotowania do 
igrzysk jeszcze się nie rozpoczęły. Prócz 
tej niesłusznie przyjętej tezy dochodzą do 
głosu — i ham ują przygotowania do ig­
rzysk — jeszcze trzy, stale powtarzające 
się błędy, a mianowicie: bezczynne cze­
kanie na śnieg i mróz, niedostateczne wy­
korzystanie posiadanego sprzętu sporto­
wego oraz brak  współpracy całego gro­
na pedagogicznego.

Nie wystarczy przeprowadzenie kilku 
treningów na śniegu i lodzie. Konieczne 
jest rozpoczęcie przygotowań znacznie 
wcześniej tak, aby dzieci z chwilą na­
stania mrozów i opadów śnieżnych po­
siadały już odpowiednie przygotowanie. 
Stosowanie różnego rodzaju marszobie- 
gów, gier i zabaw terenowych, gier spor­
towych, ćwiczeń gimnastycznych itp. bę­
dzie doskonałą zapraw ą do igrzysk.

N a r a d y

profesorów i nauczycieli
W SPÓŁPRACA SZKÓŁ WYŻSZYCH 

ze szkołami średnim i nad właści­
wym doborem kandydatów  na studia wyż­
sze przyniosła w ostatnich dwóch latach 
znaczne osiągnięcia na tym  odcinku.

W wyniku podjętej akcji rekrutacyjnej 
decyzje młodzieży w sprawie wyboru za­
wodu były bardziej odpowiedzialne, a roz­
mieszczenie młodzieży na poszczególnych 
kierunkach’ studiów — bardziej równomder- 
ne. Dzięki uchwałom II Zjazdu PZPR na­
stąpił wzrost zainteresowania studiami ro l­
nymi i technicznymi. Jednakże nie zosta­
ły jeszcze należycie zabezpieczone wszyst­
kie kierunki uniwersyteckie, jak m atem a­
tyka, fizyka, filologia rosyjska i pedagogi­
ka, pogłębił się również niedobór na stu­
dia ekonomiczne. Poza tym  w realizacji 
planu rekrutacyjnego za mało uwagi zwró­
cono na dobór jakościowy kandydatów, 
w skutek czego zwiększył się procent mło­
dzieży odpadającej przy egzaminach wstę-

i ułatw ienia współpracy szkół wyż- 
ze szkołami średnim i na odcinku 

itacyjnym Zarządy Okręgowe ZZNP 
nzują wzorem ubiegłego roku tzw. 
• a d y  ś r o d o w i s k o w e ,  któ- 
/.poczną się w II połowie grudnia br. 
'ać będą przez okres 2-miesięcz<ny. 
naradach tych wezmą udział przed- 
ciele szkól wyższych (rektorzy, dasie- 

pracownicy nauka), szkół średnich 
którzy i wychowawcy klas XI i ostat- 
klas techników), przedstawiciele ko~ 
ów rodzicielskich oraz zaproszeni 
Istawiciele Komitetów PZPR, ^ y d z ia -  
Jświaty, WODKO, DOSZ, ZMP i ZSP. 
wram narad środowiskowych będzie 
no wał m. in. analizę: 1) wyników te- 
•znych egzaminów wstępnych na wyz- 
czelnie w zestawieniu z tegorocznymi 
kami egzaminów dojrzałości, 2) ob- 
acji poczynionych na wyższych uczel- 
i nad I rokiem studiów. Ponadto pra- 
icy nauki będą dzielić się z uczestm- 
narad swymi spostrzeżeniami z wy- 

iw terenowych oo szkół siedmch.
naradach omówione będą formy 

łdziałania szkól wyższych ze szkoła 
rednimi dotyczące m. m. zagadnienia 
Twego wyboru kierunku studiów, zgo- 
z potrzebami gospodarki narodow ej 

srwsza narada środowiskowa która 
ri,ie sie przy Okręgu ZZNP w b..cze 

w dniu 19 bm., przeznaczona będzie 
d S  i dla uczestników z woj. koszalm-

Również bardzo ważne jest odpowie­
dnie wykorzystanie posiadanego sprzętu 
sportowego — nart, łyżew i sanek. Two­
rzenie grup ćwiczebnych przekazujących 
sobie wzajemnie posiadany sprzęt, a więc 
odpowiednia organizacja pracy szkolenio­
wej, pozwoli na objęcie przygotowaniami 
do Igrzysk Zimowych znacznej ilości 
dzieci.

Nie wszędzie jednak w arunki atmosfe­
ryczne pozwolą na przeprowadzenie im ­
prezy o pełnym programie (brak śniegu 
i lodu). V/ takim wypadku poważnym 
błędem byłoby zupełne rezygnowanie 
z przeprowadzenia igrzysk. Trzeba zatem 
zastosować konkurencje zastępcze. Mar- 
szobieg patrolowy można przecież prze­
prowadzić bez nart. Tor przeszkód nie 
wymaga śniegu, .ani lodu. Sztafetę hoke­
jową z powodzeniem zorganizować można 
na płaskim podłożu ziemnym lub traw ia­
stym zastępując krążek piłeczką palanto­
wą. V/ zależności od poziomu wychowa­
nia fizycznego w szkole można do pro­
gramu Igrzysk Zimowych wprowadzić za­
wody kontrolne w gimnastyce (ćwiczenie 
na BSPO lub układ na Igrzyska Letnie). 
Trzeba wykorzystać wszystkie możliwości 
do całkowitego przeprowadzenia igrzysk. 
Brak bowiem zakończenia igrzysk, tzn. za­
wodów sportowych, może spowodować 
zniechęcenie dzieci do tego rodzaju im ­
prez i do upraw iania sportu.

W całej pracy związanej z przygotowa- 
em i przeprowadzeniem Zimowych Ig- 
:ysk pam iętać trzeba, że jest to im pre- 
i harcerska, która powinna wnieść wiele 
iywienia do pracy w drużynie i w całej 
:kole. Harcerze przy pomocy aktywu 
ńempowskiego m ają sposobność wyka- 
ić się pomysłowością i zdolnościami or- 
jnizatorskim i oraz wciągnąć do współ- 
siałania całą młodzież szkolną.

J. R.

Kilka
Głównym założeniem tegorocznego kon­

kursu czytelniczego jest jak największe 
| zespolenie go z bieżącą pracą szkoły i po- 
j  zbawienie najpoważniejszej wady po-
| przednich konkursów — akcyjności.
.W warunkach konkursu wyraźnie podkre- I  ślono konieczność równomiernej, systema- 

j tycznej pracy szkoły w dziedzinie czytel- 
! ńictwa. Na czytelnictwo konkursowe prze- 
| znaczyliśmy, niestety, teoretycznie, 5 mie- j 

sięcy. W tym czasie uczeń, czytając po 2 j 
książki miesięcznie, oczywiście, jak to z wy- I 
kazu książek widać, łącznie z lekturą uzu- 
pełniającą, powinien przeczytać 10 książek, j 
Tak właśnie powinna układać się w szko- j 
le normalna, planowa praca z książką. ! 
Konkurs przez swój system premio- 
wania i wyróżniania szkół i młodzie- I 
ży daje szkole pewną broń do wałki o czy- i 
telnictwo uczniów, czyli do walki o podno- I 
śzenie wyników nauczania i wychowania. ;

Konkurs został ogłoszony w Dzienniku j 
Urzędowym z dnia 31.VIII.1954 r., ale do i 
szkół dotarł w końcu września. Pomocni- j 
czy konkurs Domu Książki został ogłoszo- | 
ny .na początku października. S tart został | 
więc znowu zakłócony. I to zasługuje na 
surową krytykę ze strony nauczycielstwa, j

Wiele naszych szkół rozpoczęło we wrze- | 
śni u poważną pracę nad umasowieniem ; 
czytelnictwa. Rady pedagogiczne tych 
szkół przeanalizowały stan czytelnictwa [ 

[  i przebiegu konkursu w ich szkole w ro- j 
ku ubiegłym. Rozważyły, na jakie natknię- j 
to się trudności, jakie popełniono błędy, co | 
konkurs dał szkole i wyciągnęły dla 
siebie wnioski. Ta ocena była i powinna | 
być decydująca dla podjęcia i przebiegu * 1 * i 
tegorocznego konkursu.

Niestety, nie wszyscy kierownicy szkół | 
i nauczyciele uchwycili istotne założenia 1 
konkursu.

Po pierwsze, w niektórych szkołach prą- i 
cę rozpoczęto za późno i to opóźnienie i 
spiętrzyło zadania konkursowe. S tra- | 
eony miesiąc to już nie 2 książki do czy- I 
tania miesięcznie, lecz, prawie 3, a straco- j 
ne 3 miesiące? Takie czytelnictwo, nawet j 
gcłyhy było realne, nie jest nam potrzebne. !

Głos Nauczycielski
" ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY  

I ZW IĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA P O L S K IE G O
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D D Z E D  U  Z J A Z D E M  Z M P

F o i i f ó i i / m g  o i u / i i r c l e
w **r Kolego dyrektorze «— jak oceniacie pracę waszej

organizacji ZMP?
Dyrektor ożywił się, uśmiechnął, po czym pośpiesz­

nie wyjął notes..
— Bardzo dobrze! — I dla udokumentowania, 14 

praca ZMP stoi na poziomie, wyszukał w notesie dane, 
dotyczące ilości róboczogodzin przepracowanych przez 
młodzież w sąsiednich PGR-ach. Liczba godzin była 
znatzna — 1480. Naprawdę dużo. Zostałam zarzucona 
skoroszytami przędzjazdowych zobowiązań młodzieży 
i z niepokojem myślałam, iż. przyjdzie mi czytać na­
stępny tom interesującej lektury rachunków i pokwi­
towań ze składnicy odpadków użytkowych za odsta­
wiony przez młodzież złom i m akulaturę.

Wysłuchałam następnie sprawozdania — ilu agita­
torów brało udział w pracy przygotowawczej do wy­
borów, dowiedziałam się, że są w szkole hasła i gazetki 
ścienne, „samopomoc koleżeńska“, ale ciągle jeszcze 
sporo dwój, interesujące apele, na których odbywa się 
pokaz szybkościowego skraw ania metali demonstrowa­
ny przez robotników-kolesowców, co robi drużyna har­
cerska, i że nie wszyscy nauczyciele „palą się“ do pra­
cy wychowawczej z organizacją ZMP. Znane sprawy, 
których odzwierciedlenie stanowi życie wielu szkół.

Obok niewątpliwych, bardzo znacznych osiągnięć wy­
chowawczych w pracy ideowo-politycznej, światopoglą­
dowej, w  nauce i pracy społecznej, nie ze wszystkim 
Jeszcze jest dobrze w szkolnych organizacjach ZMP, 
Tego nie ukrywamy, wprost przeciwnie. Prosiłam 
o szczere wypowiedzenie się. I oto z małą grupką wy­
chowawców klasowych rozpoczęliśmy dyskusję na te ­
m at pracy ZMP.

— „Może nie powiedzielibyśmy tego koleżance ofi­
cjalnie, ale teraz już się znamy (byłam w  szkole przez 
8 dni), więc można mówić prawie „prywatnie“... Mol 
rozmówcy wpadli w ton minorowy i zaprzeczając wie­
lu  swoim znacznym i oczywistym osiągnięciom w pra­
cy wychowawczej ZMP pociągali wszystko ciemną 
barw ą: nuda, dorosłomania, lenistwo... Długa litania 
surowych określeń.

— „Muszą sobie ulżyć" — szepnął mi dyrektor i tak  
też dosłownie to  potraktowałam,

Szkodliwy jest entuzjazm dla pracy ZMP, jeżeli nie 
znajduje on dostatecznego uzasadnienia w efektach wy­
chowawczych, i to nie tylko tych, które osiąga się z ra­
cji zbiórek złomu, m akulatury i udziału w wykopkach, 
na co zwykle przede wszystkim wskazują dyrektorzy,

Szkodliwe jest także przelewanie morza łez z powo­
du większych i mniejszych potknięć, jakie uwidacznia­
ją  się w pracy ZMP. Tym bardziej, że wielu wycho­
wawców wobec braków i błędów organizacji zajmuje 
wprawdzie stanowisko krytyczne, ale nie przeciw­
działa złu.

Uwydatnia to następujący fakt. Klasa duża, czysta, 
udekorowana. Odbywa się zebranie klasowego koła 
ZMP. Członkowie koła w liczbie dziewięciu, rozsiani 
po całej klasie, obojętnie patrzą na jedenastoosobowe 
prezydium, w skład którego, poza dwoma osobami z dy­
rekcji i wychowawcą, weszli wszyscy członkowie Za­
rządu Klasowego i przedstawiciele Zarządu Szkolnego.

— Czy was nie krępuje ten „prezydialny“ system 
zebrań? — zapytałam siedzącego obok mnie chłopca. — 
Zawsze ich mniej siedzi, dzisiaj się tyle zwaliło... — 
odpowiedział. Tak. Do „prezydialnego“ systemu zebrań 
przywykli zetempowcy, jeszcze tylko liczba zasiadają­
cych stanowi o pewnym urozmaiceniu. W jednym 
z punktów zebrania poruszono sprawę nauki. Dwa zda­
nia wprowadzające przewodniczącego zebrania w du­
chu: „źle się dzieje w państwie duńskim “ ¡..kolega 
z jednej ławki zwraca się — tym razem od prezydial­
nego stołu — do drugiego z pytaniem : „może towarzysz 
nam  powie, ile ma dwójek i w ogóle, jak  się uczy?“ 
Zagadnięty „towarzysz“ wyznał, że dwójek ma 6, ale 
Obiecał, że na pewno się poprawi. Zebranie trw ało na­
dal i wychowawca klasowy spokojnie wynotowywał 
obietnice poprawy zaopatrując je datą.

Jak  możecie wysiedzieć na podobnych zebraniach? 
Czy doprawdy wychowawca nie może wpłynąć na to, 
żeby młodzież zwracała się do siebie po imieniu, żeby 
„czynnik oficjalny“ nie zadawał — w pełnym prze­
świadczeniu, że tak trzeba — naiwnych pytań swemu 
koledze, z którym razem siedzi, może już od kilku lat 
n a  jednej ławce, niekiedy wspólnie ściąga i dzieli ten 
sam lęk przed dwóją? Na pewno może!

Forma zebrań nie jest niezmiennym rytuałem, za 
jaki uchodzi w pojęciu wielu nauczycieli. — „Nie chcę

podważać niczego, co robi f Jak robi organizacja“ —
tłumaczył mi po zebraniu wychowawca. A przecież sa­
modzielność organizacji nie oznacza bynajmniej, źa 
nauczyciel nie ma prawa wywierać wpływu na polep­
szenie i ożywienie pracy ZMP. Pozostaje tylko s-pra- 
(wa — w jakiej formie to robić?

Samodzielność w  pojęciu wielu nauczycieli to  sprawa
0 śliskich krawędziach, zawsze istnieje ewentualność 
wykroczenia poza granice obowiązujących zasad. I z te­
go względu jedni spośród wychowawców postanawiają 
być ostrożni i zostawić organizacji tzw. wolną ręki,» 
przymykając oczy na błędy i braki, jakie młodzież po­
pełnia w pracy. Inni natomiast me liczą się z sam o­
rządnością organizacji, chcą mieć ostatnie zdaniu 
w  sprawach wewnątrz-organizacyjnych, np. w  spra­
wie — przyjąć lub nie przyjąć do ZMP, przechwytują 
zetempowskie sprawy, decydują zamiast organizacji, 
uzależniają możliwość odbycia zebrania od swojej na 
r.im obecności, przyjm ują system prowadzenia organi­
zacji za rączkę. Są wreszcie i tacy nauczyciele, którzy 
potrafią podsunąć młodzieży ciekawą literaturę, prze­
dyskutować porządek zebrania, poradzić jak  opraco­
wać referat, zabrać głos na zebraniu, podsuwają mło­
dzieży sposoby rozwiązania trudności wychowawczych,, 
na jakie organizacja napotyka, potrafią pobudzić ją 
także do żywej reakcji wobec zagadnienia, które wy­
suwa zebranie.

Organizacja ZMP przez 6 la t prowadzi ideowo-wycho- 
wawczą działalność wśród młodzieży szkolnej. Oznacza 
to, że ZMP poprzez swych członków oddziaływa na 
całą młodzież, nadaje kierunek jej politycznemu wzro­
stowi, wzbogaca świadomość, kształtuje postawę. Obiek­
tywnie można stwierdzić, że w  ciągu ostatnich lat 
wzrósł poziom pracy organizacji ZMP. Rozszerzył się 
polityczny wpływ ZMP na członków 1 niezorganizo- 
wanych, wzrosła społeczna aktywność u młodzieży, 
pogłębiła się jej ideowość i przywiązanie do organizacji. 
D alecy'jesteśm y jednak od tego, by twierdzić, że 
wszystko już jest dobrze. Przeciwnie, jeszcze wiele 
pozostaje do zrobienia. Jednym z głównych obowiąz­
ków  ZMP jest wyjaśniać młodzieży wskazania Partii
1 kierownictwa Związku Młodzieży, uczyć ją rozumieć 
wymowę faktów i zjawisk społeczno-politycznych. 
W skazania Partii i ZMP, m ateriały II Zjazdu PZPR, 
Plenum KC i Plenum ZG ZMP, aktualną problema­
tykę sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej mło­
dzież poznaje na zebraniach zetempowskich, zebraniach 
szkoleniowych, masówkach. Świadomość polityczna 
młodzieży wzrasta, ale w  ślad za tym  nie idzie ulep­
szanie i doskonalenie metod pracy. I to  jest naszą 
słabością.

Mówimy o -wielkiej sprawie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i o walce klasowej językiem trudnym , operując 
cytatam i z tekstów, referatam i, przemówieniami, 
uchwałami. Zagadnienia wysuwane przez Partię  po­
dajemy stylem komunikatywnym, suchym, tak  że nie 
zawsze sta ją się one ideałami w życiu młodzieży. Me­
tody, jakimi posługujemy się w pracy poiityczno-wy- 
jaśniającej, nie stw arzają możliwości emocjonalnego 
przeżycia przedstawianych treści. Trafiamy wprawdzie 
nierzadko do umysłów, świadomości młodzieży, ale nie 
zawsze umiemy trafić do jej serca i uczuć,

Jeden z najistotniejszych, choć trudnych, problemów 
pracy ZMP stanowi sprawa światopoglądu młodzieży. 
Szkoła jest jednym z poważnych odcinków toczącej 
się u nas w kraju walki klasowej, walki o socjalistycz­
ną świadomość. W alka Wewnętrzna, walka o świato­
pogląd młodzieży toczy się głęboko a wyraża się — 
to w wątpliwościach i wahaniach, to w próbie wyzwo­
lenia się spod wpływu obcej ideologii, to  w cofaniu 
się przed ostateczną decyzją. Na tę w ahającą się jesz­
cze, niezdecydowaną młodzież, wróg przede wszystkim 
usiłuje wywierać swój wpływ.

Aktyw zetempowski bardzo często ma już określoną 
postawę światopoglądową i jego stosunek do tych 
spraw  jest bezkompromisowy. Ale aktyw  częstokroć 
najsłuszniejszą drogę w rozwiązywaniu tych proble­
mów widzi w przecinaniu, utrącaniu wątpliwości. Naj­
szerzej przyjętą metodą prowadzenia pracy światopo­
glądowej w ZMP jest dyskusja na zebraniach. Liczne 
audytorium  nie sprzyja swobodnemu w ypowiadaniu 
się tych jednostek spośród młodzieży, które na drodze 
ku nowemu poglądowi na świat staw iają pierwsze, 
nieśmiałe jeszcze kroki. Nieśmiałości — bywa i tak — 
towarzyszy niekiedy obawa przed tym, by wątpliwości 
światopoglądowe nie zostały uznane w  oczach aktywu

ra  przejaw wrogości klasowej. Istotną potrzebą Jest 
stworzenie właściwego klim atu wokół tych jednostek, 
które w ahają się, które szukają dróg do ukształtowa­
n ia swojego światopoglądu naukowego. Klimat ten 
mogłaby stworzyć indywidualna, taktow na pomoc ak­
tywu.

Młodzież nie umie należycie wykorzystać wartości 
literatury  popularnonaukowej, beletrystyki, treści fil­
mu, sztuki i innych bardziej prostych środków dla 
kształtowania światopoglądu.

Młodzież podejmuje trud studiowania poważnych 
dzieł klasyków, których ze względu na brak nauko­
wego przygotowania nie może pojąć i nie może także 
ich nie wulgaryzować. Trudności w zrozumieniu teo­
retycznych sformułowań sta ją się niekiedy przyczyną 
zahamowań w procesie kształtowania się poglądów 
młodzieży, wpływają na zniechęcenie, na słabą od­
porność wobec tzw. życiowych argumentów wroga.

ZMP nie zajm uje się należycie spraw ą kształtowa­
nia prawego charakteru młodzieży, głęboko ideowej, 
moralnej postawy. Aktyw szkolny ZMP nie nauczył 
się jeszcze równorzędnie traktować zagadnień wycho­
wawczych z tzw. działalnością organizacyjną. Niewąt­
pliwie dużą winę za ten  stan rzeczy ponoszą terenowe 
instancje ZMP, które staw iając określone zadania 
szkole nie liczą się z jej specyficznym charakterem  
i z jej przede wszystkim wychowawczymi celami,

Żeby utorować drogę nowym wartościom w postawie
młodzieży, przede wszystkim trzeba wyprzeć „stare“ 
z form życia zetempowców: dwulicowość, obłudę, chu­
ligaństwo. Zdarzają się wypadki, że młodzież zetem- 
powska rżnie ławki nożem, jest niby uświadomiona 
społecznie, a podejmuje masowo praktykę jeżdżenia 
tram w ajem  na gapę. Zbyt często jeszcze, niestety, 
ideałem i wzorem młodzieży nie jest solidny uczeń 
i aktywista, ale rzekomy zuch, organizator uczniow­
skich wybryków. Proces wychowania to  proces orga­
nizowania życia młodzieży — twierdzi Kairów. Taka 
rola przypada również ZMP. Organizacje szkolne m ają 
kształtować naukowe i społeczne zainteresowania mło­
dzieży, a margines czasu pozalekcyjnego wypełnić kul­
turalną ł sportową rozrywką.

W ciągu ostatnich lat, szczególnie po Krajowej Na­
radzie Aktywu Szkolnego, o wiele na lepsze zmienił 
się stosunek młodzieży do nauki, większa jest dyscy­
plina lekcyjna, wzrosły wymagania nauczycieli, zwięk­
szyła się także liczba ocen dobrych i bardzo dobrych. 
Pomimo polepszającego się stale stanu wyników nau­
czania, w których zetempowskie organizacje m ają swój 
znaczny udział, trudno jest nie zauważyć, że nie za­
wrze postępowanie organizacji jest właściwe. Zamiast 
rozbudzać zainteresowania naukowe młodzieży orga­
nizując w  tym  celu odpowiednie wycieczki, wieczory 
ciekawej nauki, konkursy, wystawy prac młodzieży, 
dyskusje nad książkami popularnonaukowymi, ZMP 
usiłuje rozwiązać te zagadnienia przy pomocy men- 
toistw a I moralizatorstwa, a bardzo często metodami 
organizacyjnymi albo wręcz administracyjnymi. Ist­
nieje tendencja do powoływania stale nowych ko­
m isji do spraw  nauki, organizowania sądów w celu 
wyciągania konsekwencji wobec źle uczących się, do 
przeprowadzania „inkwizytorskich“ zebrań, na któ­
rych powtarza się odwiecznie ceremoniał usprawiedli­
w iania w ciągu 45 min. np. 18 dwójkarzy i wystawia­
nia holowniczych posterunków w celu udzielania tzw. 
pomocy koleżeńskiej. Najwyższy czas skończyć z tymi 
administracyjnymi metodami, które zabijają twórczą 
radość nauki, czyniąc z niej tylko smutny obowiązek, 
o którym każdy przypomina, do znudzenia operując 
tym i samymi zwrotami.

Dorasta młodzież, przed którą życie stawiać będzie 
zwiększone, coraz bardziej odpowiedzialne zadania. Po­
móc tej młodzieży zrozumieć, nauczyć lepiej analizo­
wać toczącą się trudną walkę, stwarzać dla niej ser­
deczną opiekę — jest powinnością nauczycieli. Na­
szym zadaniem jest zaszczepiać młodzieży najlepsze 
cechy ludzkie, mądrze kształtować jej życiową, od­
ważną postawę. Mamy duży dorobek wychowawczy, 
to wydaje się bezsporne. Mamy także spory bilans 
potknięć, braków i wypaczeń. Musimy otwarcie o tym 
pomówić, zwłaszcza teraz, w atmosferze przygotowań 
do II Zjazdu ZMP.

ROMANA BONIECKA
ZG ZMP

uwag o konkursie czytelniczym
I w  ten sposób konkursu i jego warunków 
interpretować nie należy.

Po drugie, w wielu szkołach z dzien­
niczka lektury uczyniono narzędzie odstrę­
czania uczniów od czytania książek. Oto 
jak wyglądają niektóre dzienniczki. Są to 
zeszyty, na których figuruje napis — 
„Dzienniczek lektury“, nota bene czę­
sto przez ó, a wewnątrz albo jest pusto, 
albo jest wpisane jedno, dwa streszczenia 
książek. Czy chodzi o streszczenia, o wiel­
kie wypracowania? Wiemy, że większości 
naszych uczniów nie stać na to, żeby bez 
pomocy nauczyciela napisali takie wypra­
cowanie, że zresztą w najmłodszych kla­
sach byłoby to znowu niemożliwością.

Sposób prowadzenia dzienniczków lektu­
ry nie jest jeszcze wypracowany, zostawia­
my w tej sprawie zupeiną dowolność nau­
czycielom, droga poszukiwań jest szeroka, 
ale musimy przecież odrzucać to, co odstra­
sza dziecko od czytelnictwa. Nie możemy 
też stwarzać drugiego toru nauczania języ­
ka polskiego. Tematyki wypracowań w do­
statecznym stopniu dostarcza lektura obo­
wiązkowa i przeczytana przez wszystkich 
uczniów danej klasy lektura uzupełniają­
ca. Zupełnie zadowoliłby więc nas dzien­
niczek z przepisanymi bez błędów z książ­
ki (nie z dyktanda nauczyciela, co się zda­
rza) danymi bibliograficznymi i jedno, dwa 
zdania o książce. Niech te zdania nawet 
będą przepisane z książki, jeśli bę­
dą one wyrazem stosunku ucznia do lek­
tury. Chcemy, żeby uczeń przez notowa­
nie podstawowych danych o książce 
i swoich uwag o niej zdobywał pewną wie­
dzę o książce i o literaturze i uczył się 
wypowiadania opinii o tym, co przeczytał. 
Chcemy, by po przeczytaniu książki choć 
chwilę jeszcze o niej pomyślał. Oczywiście, 
niesłychanie ważne jest, żeby początkują­
cym stawiać zadania 'wedle ich sił i przy­
gotowania, dlatego musimy dopuścić róż­
ne formy wypowiadania się. Młodsze dzie- 
ci mogą rysować. Wystarczy również, jeśli 
zanotują autora i tytuł. — Zapisanie 
w dzienniczku w jednym zdaniu, jakie się 
wykonało tzw. zadanie konkursowe, indy-

Zofia Dembińska
W iceminister Oświaty

widualne czy zespołowe, nie powinno na- 
j stręczać większych trudności.

Z zagadnieniem sposobu prowadzenia 
! dzienniczków ściśle wiąże się sprawa ob- 
j ciążenia nauczycieli dodatkowymi zajęcia- 
! mi nad oceną prac konkursowych. Im proś- 
! ciej prowadzony będzie dzienniczek, tym 
| szybciej ze stosu zeszytów nauczyciele ję- 
j zyka polskiego, bibliotekarze i wychowaw- 
j cy klasowi potrafią wybrać te, które moż- 
j na pokazać na wystawie, które mogą od- 
| działać na innych uczniów. Im właściw- 
j szy kierunek nadany zostanie notatkom 
| uczniów o lekturze, tym poprawniejsze bę- 
| dą formy językow'e ich wypowiedzi, tym 
i mniej będzie żmudnego poprawiania, 
j Po trzecie, organizatorzy konkursu, kie- 
! równik szkoły, bibliotekarz, nauczyciele 
| powinni byli zatroszczyć 'się zardz na po- 
1 czątku roku szkolnego o dotarcie z książ­

ką do każdego ucznia. Czytelnictwo u nas 
się rozwija, ale wiemy, że są uczniowie j 

| mało albo nawet prawie wcale nie czyta- j 
i jący, zwłaszcza w szkołach wiejskich.

Konkurs dawał okazję do wciągnięcia i 
| wszystkich do czytania. Należało podsu- | 
| nąć uczniowi najciekawszą dla niego j 
] książkę, najbardziej dla jego poziomu wła- j 
| ściwą, niezależnie od klasy, do której uczę- J 
szcza. Czy mamy z czego wybierać? Wy- 

j daje się, że mamy. Wymieniliśmy jako' 
j  książki konkursowe wszystkie cenniejsze
I pozycje wydawnicze, ponad 800 książek,
: W bibliotekach szkolnych i w bibliotekach 
| powszechnych w sumie leżą miliony ksią- 
j żek, nawet w najuboższej bibliotece szkoi- 
{ nej jest już pewien wybór. Wybór ten po- 
! winien był wzrosnąć przez uruchomienie 
I rezerw z bibliotek powszechnych i przez 
j sięgnięcie po nowy zakup przez uczniów j 
j łub przez komitety rodzicielskie. Niestety, j 
j w wielu szkołach ograniczono się do wy- 
j wieszania wykazu lektury —■ inicjatywa |

cenna, ale niewystarczająca — a  niekiedy 
nawet tylko do podyktowania uczniom 
książek wskazanych dla ich klasy. W nie­
których szkołach podzielono książki we­
dług tego wykazu na komplety klasowe, 
zmniejszając przez to wybór i likwidu­
jąc właściwie bibliotekę szkolną i funkcję 
bibliotekarza. Zbliżenie książki do ucznia 
to dobra, systematyczna praca biblioteki, 
to właściwy dobór zwłaszcza pierwszej, 
drugiej, trzeciej książki przez znającego 
i książki i dzieci nauczyciela, to  zaintere­
sowanie i stała ingerencja i pomoc wy­
chowawcy klasowego, to zainteresowanie 
i wpływ nauczycieli poszczególnych przed­
miotów, to kontrola kierownika szkoły 
i troska rady pedagogicznej, to interesu­
jące formy masowej pracy z książką.

Po czwarte, chodziło nam naprawdę 
o czytelnictwo uczniów, a nie o dane sta­
tystyczne. Byłam niedawno w szkole, w 
której opracowuje się zbiorowo na lekcji 
wychowawczej książki konkursowe. I to 
w jaki sposób! Nauczyciel czyta uczniom 
pierwszy rozdział książki i dyktuje im 
„zapis“ w dzienniczku lektury. Zresztą 
przypadek tylko zdarzył, że ten pierwszy 
rozdział został przeczytany. Nauczyciel ka­
zał opowiedzieć książkę uczniowi, który 
ją trzym ał od 4.IX do 30.XI i tego dnia 
przyniósł ją do szkoły. Uczeń książki nie 
przeczytał. Coś jednak trzeba było na lek­
cji robić, zaczęto tę książkę czytać, Aie 
gdyby uczeń książkę znal jako tako, do­
konano by „zapisu“ na podstawie opowia­
dania ucznia, bo taki zamiar miał nau­
czyciel.

Doprawdy nie chodzi nam o znajomość 
książek z czyjegoś, nawet najlepszego, 
opowiadania i doprawdy nie dla takich 
wyników ogłosiliśmy konkurs. Znajomość 
książek jedynie z opowiadania jest wśród 
uczniów dość częstym zjawiskiem i dla­
tego tylko wspominam o tej nieudanej 
lekcji.

Cóż teraz robić w  grudniu, w połowie 
konkursu, jak naprawić tu i ówdzie po­
pełnione i popełniane błędy?

Wyjście mamy jedno —■ zabrać się po­
rządnie, rozsądnie do pracy, ujrzeć w tej 
pracy zadania wychowawcze i tylko o nie 
walczyć. Jeśli spóźniliśmy się z rozpoczę­
ciem czytelnictwa — zmniejszyć ilość wy­
maganych książek. Obowiązują w konkur­
sie w przybliżeniu 2 książki miesięcznie, 
zrealizujmy tę zasadę w ciągu dwóch 'n a ­
stępnych miesięcy, a nawet w  ostatnim 
miesiącu konkursu, i to nam się opłaci.

Przy obliczaniu punktów dla szkoły po­
dzielimy uczniów na 2 grupy, tych którzy 
czytali od początku roku szkolnego i tych, 
którzy de facto przystąpili do konkursu 
później. I jednej, i drugiej grupie obliczy­
my punkty proporcjonalnie do ich w kła­
du pracy, czyli do ilości przeczytanych 
książek.

Skoncentrujm y wysiłek na dotarciu 
j z książką do ucznia, na zachęceniu go do 
| czytania. W klasach najmłodszych i w sto- 
! sunku do uczniów opóźniających się szcze- 
; golnie wnikliwie stosujmy zasadę rozpo­
cz y n an ia  od rzeczy łatwych i stopniowego 
i podnoszenia wymagań.

Dzienniczki lektury uprośćmy.
Zreorganizujmy pracę biblioteki tam, 

| gdzie pracuje ona niedobrze. Wezwijmy
i do pomocy organizację młodzieżową i ro- 
| dziców.

Zmuśmy GS-y do lepszej pracy. Książka 
musi być do nabycia na wsi! Ministerstwo 
Oświaty będzie ponownie interweniowało 
w Domu Książki i w instytucjach wydaw­
niczych, żeby potrzebne nam książki były 
na rynku. (Co do centralnego zakupu przez 
dwa najbliższe lata będzie on dostarczał 
szkołom głównie lektury podstawowej 
i uzupełniającej w związku ze zmianą pro- 

i gramów).
Szkoły i nauczycieli, którzy od początku 

roku rozpoczęli właściwą pracę nad kon- 
| kursem, którzy pięknie, ofiarnie i systema- 
j  tycznie rozwijają czytelnictwo uczniów 

prosimy o szersze dzielenie się krytyczny- 
! mi uwagami i zdobytym cennym doświad* 
i czeniem, j
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Dyskutujemy o harcerstw ie

Nie tylko „co“ i „jak“, ale również
K''omu r nas, wychowawców, sprawa ! pisze: „Pogadanka jest pogadanką i czy I to 

harcerska nie jest biaska? Dla wielu j nauczyciel wygłosi ją w klasie, czy na 
z nas jest to zagadnienie palące i dlatego j zebraniu kotka, czy w ogniwie, czy na 
jestem przekonany, że udział Koleżanek i zbiórce — nie może i nie powinien prze- 
i Kolegów w dyskusji rozpoczętej w na- j prowadzać jej inaczej niż bardzo dobrze, 
szyrn „Glosie“ będzie liczny, a wnioski i bardzo serdecznie, bardzo bezpośrednio, 
z niej wyciągnięte pcnvif,ny podnieść pra- i by trafiła do dziecka. Wszak to jest ten 
cę drużyn harcerskich na wyższy poziom, j sam nauczyciel i to samo dziecko“.

Jak dotąd, poruszano w dyskusji spra- j Ejże, koleżanko Czarniewicz, czy tak? 
wę treści i formy pracy harcerskiej. Ja * Czy na każdej zbiórce — nawet ogniwa —

pogadankę ma wygłaszać nauczyciel?
My, hauczyciele, nie uchylamy się od 

współpracy z przewodnikiem drużyny, 
chcemy mu pomóc, ale to nie wyczerpie 
zagadnienia, kto organizuje pracę w dru­
żynie i kto ponosi najważniejszą, bo bez-

chcialbym postawić pytanie: k to  ma tę 
harcerską robotę wykonywać?

Jasna rzecz, że w szkole odpowiedzial­
ny za nią jest w pierwszym rzędzie prze­
wodnik drużyny.

W praktyce owa „odpowiedzialność“
wygląda — powiedzmy to sobie wyraź- j pośrednią za to odpowiedzialność. Nau- 
nie — „smętnie“. W naszej szkole na ! czyciel, kolektyw pedagogiczny, może tu 
przykład nie mieliśmy jeszcze udanego i zdziałać wiele, b. wiele, ale nie wszystko, 
przewodnika (a było ich już pięciu!). Dla- j Oto przykład, jak próbuje rozwiązywać 
czego? Byli to młodzi ludzie nadesłani j zagadnienie harcerskie nasza szkolą. Te- 
z przypadku, bez kwalifikacji, traktujący j goroczny przewodnik drużyny pracował 
swoją „posadę“ jako tymczasowe „zacze- [ u nas bardzo słabo pomimo zabiegów 
pienie się“, a kiedy znalazł się między i Podstawowej Organizacji Partyjnej i Ra- 
nimi jeden kolega, który bardzo dzieci \ dy Pedagogicznej, upatrując innej, bar- 
kocha, ma do nich ogromnie serdeczny;! dziej dochodowej pracy. Uzyskawszy ją 
stosunek i dziś bardzo dobrze pracuje j porzuci! szkolę w środku miesiąca. Ze 
jako nauczyciel, to jednak będąc przewód- 1 strony dzielnicy ZMP drużyna harcerska 
nikiem nie radził sobie zupełnie i dotąd nie otrzymała żadnej pomocy, a kiedy 
ów nieszczęsny rok „przewodniczenia“ j obecnie, po zwolnieniu poprzedniego prze- 
wspomina jak koszmar. j wodnika dzielnica skierowała nowego,

Jak się orientuję, w przeważającej Ho- i który ma 17 lat, dużo dobrej woli i żad- 
ści szkói nie jest lepiej. ! nego doświadczenia ani przeszkolenia —

Gdzie jest źródło zia? Mnie się wydaje, ; jasne się stało, że i w dalszym ciągu na 
te przede wszystkim w źle postawionym | jakąkolwiek pomoc ze strony władz ZMP 
szkoleniu kadr przewodników, w słabym,: nie można liczyć przez dłuższy okres cza- 
za-interesowaniu się tą sprawą ze strony ; su.
ZMP i wiadz oświatowych. W tej sytuacji, w obliczu pogłębiające-

Bo pomimo tego, że za pracę harcerską,,' go się upadku młodzieżowego życia orga- 
Jako za jeden z najważniejszych elemen- ; nizacyjnego w szkole, przed Radą Peda­
łów wychowawczych szkoły, odpowiada gogiczną, Podstawową Organizacją Par- 
cala rada pedagogiczna, to jednak m usi-: tyjną i szkolnym ZMP stanęła sprawa 
my się kategorycznie przeciwstawić prze- : dźwignięcia na właściwy poziom pracy 
suwaniu c a ł e j  odpowiedzialności za ; drużyny harcerskiej — jako bardzo pil- 
pracę harcerską na barki nauczyciela. j ne zadanie.

A usiłowanie takie istnieje i przebija W wyniku rzetelnej, szczerej i nacecho- 
ono również w artykule kol. Czarniewicz;I wanej głęboką troską o szkołę dyskusji 
(nr 49 „Głosu Nauczycielskiego"), kiedy opracowaliśmy szeroki plan wyjścia z te­

go impasu. Uważamy, że tylko konkret­
ne, realnie uchwytne a porywające zada­
nia mogą postawić harcerstwo na nogi. 
Toteż wszyscy wychowawcy zobowiązali 
się nie tylko żywo interesować pracą 
swoich zastępów harcerskich (interesowa­
li się i przedtem), ale po prostu przez ja­
kiś czas prowadzić pracę w zastępach.

Z tego jednak wynikło, że musieliśmy 
nadać każdemu zastępowi jakiś specy­
ficzny charakter, zgodny z zainteresowa- 

i niami i umiejętnościami wychowawcy. 
Trudno, nauczyciel umie prowadzić tylko 
niektóre zajęcia, zgodnie ze swą specjal­
nością lub osobistymi zamiłowaniami. 
A więc np. harcerze z zastępów kl. VII —
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W sprawie dobrowolności

f  W okręgu opolskim (podobnie zresztą z nim do ściśle określonej grupy szko-
4 jak w innych okręgach) imponująca jest leniowej.
4 liczba nauczycieli, którzy obecnie przy- Swoistą sytuację zastaliśmy w Za­

stąpili do szkolenia ideologicznego — sadniczej Szkole Zawodowej w Opolu, 
takich kolegów jest ponad 95%. Zastępca dyrektora, kol. Gajda, mówi

A przecież, żeby osiągnąć tak wyso- nam, że po prostu nieliczni tylko kole- 
ki procent zgłoszeń, trzeba było do- dzy zostali poinformowani o tym, że 
trzeć do wielu kolegów, wysłuchać ich szkolenie ideologiczne odbywać się bę- 
życzeń, podyskutować z nimi, przeko- dzie według zmienionych zasad, 
nywać może nieraz, gdy zachodziłaby W niektórych szkołach wciągano ko- 
tego potrzeba. lęgów do szkolenia w ten sposób, że

4 Oczarowani magią wielkich liczb po- sporządzano listy zgłaszających się. Do- 
f  stanawiam y z bliska przyjrzeć się ko- konywano tego w przelocie, na prze- 

legom. którzy tak masowo przystąpili rwie, a gdy się ktoś podpisał — „klam- 
w tym roku do szkolenia. W ędrujemy ka zapadła“. Mówiło się: zgodziłeś się 
więc od szkoły do szkoły (odwiedziliśmy dobrowolnie, bo złożyłeś swój podpis, 
ich siedem), rozmawiamy z kolegami więc musisz uczęszczać.
0 tym, jak przystępowali do szkolenia. Wydaje się nam. że tak mechaniczny 
przysłuchujemy się ich wypowiedziom, sposób rekrutacji jest co najmniej nie­
których sens będziemy się starali od- właściwy.
dać możliwie najwierniej. Oto inne dwa przykłady z pewnej

U różnych rozmówców jakże różne miejscowości z terenu Opolszczyzny, 
były reakcje i wypowiedzi. Przy dwóch szkołach są dwa odrębne

Po twarzy starszej koleżanki ze szko- zespoły szkoleniowe, w których panuje 
ły ogólnokształcącej dla pracujących zupełnie odmienna atmosfera. W jod- 
przebiega w tym momencie jakaś chmu- nej z nich kierownik szkoły w rozmo- 
ra — wspomnienie czegoś niezbyt przy- wie z nami stwierdza stanowczo: mó- 
jemnego. Zawahała się, a potem dopiero wimy nauczycielom, że m u s z ą  ucz.ę- 
zaczęia opowiadać. Sens tych słów szczać; nie chodziliby, gdybyśmy tak 
można by streścić następująco: po jed- nie mówili.
nej z odpraw w Zarządzie Oddz. Pow. W sąsiedniej szkole również wszyscy 
ZZNP kierownik zespołu samokształ- uczęszczają na szkolenie, ale czynią 

i  ceniowego powiedział kolegom, że to z własnej chęci. Zapytana o to jedna 
i  każdy musi należeć do szkolenia. To z koleżanek odpowiada bez patosu, 
f  „musi“ było przykrą niespodzianką dla szczerze: szkolenie ideologiczne jest jej 
'  wielu kolegów, którzy i bez tego byliby potrzebne do pracy w szkole i po to. 

przystąpili do szkolenia. Uderzyła ich żeby lepiej rozumiała życie, żeby lepiej 
nieprzyjemnie ta nieufność ze strony umiała żyć. W tej szkole wszyscy wie- 
organizatorów. Takie „komenderowa- dzą, że szkolenie jest dobrowolne, ale 
nie“ nie było właściwą zachętą, doceniając tę pracę tak jak nasza roz- 
Wprawdzie młody kierownik zespołu w mówczyni, biorą w niej udział. 1 nikt 
rozmowie z nami tłumaczył się, że nie przy tym nie wywiera na nich n ad ­
użył słowa „musi“, a jedynie — szko- sku — ani kierownik szkoły, ani kie- 
lenie „stanowczo“ zalecił, ale i takie równik zespołu. Oczywiście, zdarzają się 
ujęcie nie zmienia istoty rzeczy: nau- i tu maruderzy, ale zespół jako całość 
czyciele spotkali się z naciskiem tam, uczy się coraz pomyślniej.

4 gdzie chcieli sami pracować dobrowol- Analogicznych, właściwych rozwią- 
4 nie. zań można by przytoczyć wiele.
4 A oto inny wypadek: nigdy na myśl Musimy jednak napiętnować wypad- 
4 nie przyszło kol. Piwońskiej, kierów- k> naruszania zasady dobrowolności, ja- 4 nikowi sekcji WODKO, unikać szkole- kie można było stwierdzić w niektó- 

nia ideologicznego. Tym większe więc rych zespołach okręgu opolskiego. Nie
1 nieprzyjemne zdziwienie ogarnęło ją możemy się z tym zgodzić, że niekiedy 
po powrocie ze szpitala, gdy zastała bez porozumienia z zainteresowanymi 
drukowane zawiadomienie, że zaocznie wciągano ich do różnych grup szkole- 
p r z y d z i e l a  s i ę  ją  do... takiej a niowych.
takiej grupy szkoleniowej. W tym mo- Nie można się więc dziwić, że jed- 
mencie poczuła się okradziona z pięk- nym ze skutków tego rodzaju metod 
nego uczucia, jakie zjawia się wtedy, jest stosunkowo słaba frekwencja na 
gdy się podejmuje dobrowolnie jakiś zajęciach niektórych zespołów samo- 
trud i gdy się chce samemu ponosić od- kształceniowych, co mieli możność 

4 powiedzialność za wybrany rodzaj stwierdzić organizatorzy szkolenia.
4 pracy. Sądzimy, że błędy tego rodzaju jesz-
f  Inny kierownik sekcji Ośrodka Me- cze są do naprawienia. Kierowmicy ze- 
4 tódycznego Szkolnictwa Zawodowego, spotów oraz inni aktywiści mogliby tu 4 kol. W. Schmidt, wprawdzie sam zade- zdziałać wiele okazując w tych spra- 
j  klarował przystąpienie do grupy samo- wach wobec kolegów jak najwięcej za- 
4 kształcenia, ale zaskoczony został „od- ufania, na które nauczyciel już sobie 
4 górną“ decyzją na piśmie, mocą której zasłużył.
4 przydzielało się go bez porozumienia A. SZUMSKI

„artyści" (m. tn. wykonują gazetki 
ścienne, dekoracje itp.). Harcerze z zastę­
pów ki. VI — to sportowcy i przyrodnicy. 
Do nich należy kierowanie pracą SKS, 
organizacja zawodów sportowych, opieka 
nad sprzętem, prace na dziaice miczuri- 
nowskiej lub w pracowni biologicznej, 
opieka nad hodowlami, organizowanie 
wycieczek, opieka nad zwierzętarni w ZOO 
itp. Harcerze z kl. V — to młodzi techni­
cy, majsterkowanie jest częścią składową 
wielu ich zbiórek, które najczęściej odby­
wają się w pracowni. Po prostu każdy 
nauczyciel próbuje przelać swoje osobiste 
umiejętności na swój zastęp.

Rzecz jasna, że niezależnie od tych 
„specyficznych“ treści na każdej prawie 
zbiórce omawiane są sprawy organiza­
cyjne, część czasu poświęca się, zabawie, 
sportowi i śpiewom. Tu muszą nam

Uczniom klas licealnych bliżsi się stali 
ich młodsi koledzy z klas podstawkowych: 
widzą oni wr nich swoich następców w 
pracy naukowej, organizacyjnej i sporto­
wej.

Ale widzi się również, jak nieudolnie 
niektórzy zetempowcy usiłują prowadzić 
zbiórki zastępów. Są peini'dobrej woli, ale 
„nie wychodzi“ im jakoś ta robota po 
prostu dlatego, że nikt ich nie poinstru­
ował, co i jak mają robić. „Oddelegowa­
ni“ do pracy harcerskiej z ulgą przyjęliby 
„przeniesienie“ na inny odcinek. Nie wi­
dać „rozsmakowania się“, przylgnięcia do 
zastępu, „swojego“ zastępu — sercem, 
jest jedynie świadomość służby potrzebnej 
organizacji i szkole.

Na tym przykładzie choćby widać ko­
nieczność ciągłego, rzetelnego szkolenia 
kadry zetempowskiej dla pracy w harcer-

przyjść z pomocą uczniowie klas star- j stwie. Konieczność ta jest jeszcze większa
szych, zetempowcy. Opiekę nad szkolnym 
kotem ZMP, a w szczególności nad rea­
lizacją zagadnienia pomocy zastępom 
harcerskim podjęło koło młodych nauczy­
cieli - zetempowców w naszej szkole.

W kołach ZMP postawiliśmy sprawę 
współpracy z harcerzami jako zadanie 
pierwszoplanowa dla zetempowców, jako 
sprawę honoru organizacji zetempowskiej. 
W tym celu do pracy wśród harcerzy od­
delegowani zostali najlepsi, najbardziej 
ofiarni chłopcy. Trzeba przyznać, że do­
bór był trudny. Utarło się bowiem u zet­
empowców mniemanie, że praca wśród 
harcerzy „to takie nic“ i zdarzały się 
w dawniejszej praktyce wypadki, że nie: 
które koła „typowały“ do pracy w zastę­
pach rozmaitego autoramentu „wesołków“ 
czy chłopców uchodzących w opinii kole­
gów za „fujary“. Obecnie staramy się 
przełamać ten stosunek. Jeżeli którykol­
wiek z wytypowanych do pracy harcer­
skiej zetempowców sprawował już jakąś 
inną funkcję społeczną, został od niej 
zwolniony.

Trudno jeszcze dziś mówić o tym, w ja­
kim stopniu zrealizowaliśmy nasze za­
mierzenia, skoro cały ten plan wprowa­
dziliśmy w życie dopiero w końcu paź­
dziernika. Niemniej już teraz możemy po­
czynić pewne spostrzeżenia. Niewątpliwie 
wychowawcom i całemu nauczycielstwu 
bliższa się stała praca harcerska i zetem- 
powska, odkąd ujrzeli swój konkretny w 
niej udział.Ożywiła się też tematyka zbió­
rek harcerskich i zebrań zeternpowskich.

w dziedzinie szkolenia przewodników. Nie 
wiem, dokładnie, jak ono przebiegało do 
tej pory, sądząc jednak z „owoców“, da­
lekie było od tego, czego szkoła i harcer­
stwo potrzebują.

Nauczyciel u nas zbliżył się do pracy 
harcerskiej, to prawda, ale i tu zrodziło 
się nowe niebezpieczeństwo: boimy się, 
by nie było to prowadzenie zastępu za 
rączkę, bo wówczas w łeb wzięłaby samo­
rządność dziecięca, jeden z zasadniczych 
postulatów socjalistycznego wychowania. 
Boimy się też, by zastęp nie zamienił się 
w naszej szkole w coś w rodzaju kółka 
biologicznego, technicznego, artystyczne­
go itp. Jakaż w końcu będzie różnica mię 
dzy pracą pozalekcyjną a pracą harcer­
ską?

Konkludując: bez młodych zetempow­
ców przewodników zastępów, bez przygo­
towania kadry wysokokwalifikowanych 
przewodników drużyn, pełnych ofiarnoś­
ci i umiejętności pracy z dziećmi, posiada­
jących znajomość wielorakich i atrakcyj­
nych form pracy harcerskiej oraz bez 
wprowadzenia systematycznego szkolenia 
zetempowców do pracy w zastępach — 
nie uczynimy z harcerstwa organizacji, 
która stałaby się marzeniem polskiego 
dziecka.

W dyskusji więc naszej obok sprawy
formy: „jak?“, obok sprawy treści pracy 
harcerskiej— „co?“ stanąć musi również 
zagadnienie trzecie: „kto?“.
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Śmiem wątpić we wszechmoc pedagog zacji,.
P RACUJĘ na wsi. Mam „dobru" komitet rodzicielski, to znaczy, te  

w skład komitetu wchodzą najlepsi ludzie z naszej wsi. Ale i ci najlep­
si nie są niestety najlepsi, jeśli chodzi o wychowanie dzieci. Trudno prze­
cież wychowywać dobrze dziecko, jeśli sami rodzice dają mu niewłaściwy 
przykład. Powiecie może — a od czego jest pedagogizacja rodziców? 
Właśnie w tym sęk, że nie wierzę we wszechmoc pedagogizacji rodziców przez, 
szkołę. Owszem, „w myśl zaleceń władz" wygłaszamy pogadanki dia ro­
dziców, nie mogę narzekać — przychodzą, słuchają nawet z zainteresowa­
niem, przytakują, ale do serca tych rzeczy nie biorą i praktyka dnia codzien­
nego nie ulega zmianie. Powiedzmy sobie szczerze: ile razy .w  roku może 
nauczyciel wygłosić takie pogadanki1? — no, pięć, a choćby > dziesięć. Czy to 
wystarczy, aby zmienić nawyki, sposób bycia i myślenia dorosłych i na ogół 
konserwatywnych chłopów, a przede wszystkim zmienić ich stosunek do wy­
chowania dzieci? Na pewno nie. Po drugie, wiadomo, że samo „gadanie" 
to bardzo slaby oręż wychowawczy, potrzebna byłaby presja opinii kolektywu, 
pewien nacisk moralny ze strony organizacji, na przynależności do której 
członkowi zależy. Takimi organizacjami są: Partia, Związek Samopomocy 
Chłopskiej, Związki Zawodowe. Jaki jest stosunek gromadzkiej organizacji 
PZPR na naszym terenie do tych spraw, opowiem na przykładzie ob. D.

Obywatel D. jest członkiem Partii, pracuje jako dróżnik szosowy, przy czym 
słynie w terenie jako notoryczny pijak. Nie jest to człowiek zły, tylko słaby 
I chwiejny. Odbija się to oczywiście na pracy szkolnej jego jedynaka, ucznia 
klasy VI, który jawnie lekceważy sobie obowiązki szkolne. W 1 okresie tego 
roku opuścił 34 dni nauki, pracując za wiedzą ł  zgodą ojca na szosie, choć 
w ubiegłym roku już pozostał na drugi rok w tej samej klasie. Wzywałam 
dwukrotnie matkę — przyrzekała poprawę, ale zaocznie obwiniała szkołę 
i nauczycieli, że nie „mają podejścia" do jej „dobrego dziecka". Wezwałam 
wówczas obywatela D. i postawiłam ultimatum: albo syn zacznie się po­
rządnie uczyć i regularnie uczęszczać do szkoły, albo sprawę skieruję na dro­
gę dyscyplinarną. Obywatel D. był przejęty, obiecał, że stan ulegnie rady­
kalnej poprawie l... na drugi dzień znowu nie było chłopca w szkole. Znów 
poszedł na szosę zarabiać.

Obywatel D. twierdzi po kątach, ie  on jako partyjny nie musi liczyć się 
z moimi poleceniami, że to ja muszę się z nimi Uczyć, bo gdy zechce, może 
mi zaszkodzić. Nasza wieś nie jest duża, toteż organizacja partyjna wie za­
równo o zgubnym nałogu ob. D., jak i o nieodpowiednim wychowywaniu 
dziecka. Zdaje się jednak, że towarzysze z  POP nie uważają sprawy wy­
chowania za sprawę ważną politycznie, sądzą, że jest to sprawa prywatna 
ob. D„ do której Partia nie powinna się mieszać. Ja tymczasem sądzę, że tak 
ważna sprawa nie rnoźe być w tym sensie „sprawą prywatną", jestem też 
przekonana, że gdyby organizacja wywarła nacisk moralny na ob. D., wówczas 
zmieniłby on swój stosunek do szkoły, nauczycieli l do sprawy wychowania 
swego jedynaka.

Przytoczyłam ten przykład jedynie po to, aby poprzeć swe twierdzenie, ie  
dopóki pedagogizować rodziców będą tylko nauczyciele poprzez pogadanki, 
dopóty wyniki będą połowiczne. My możemy przekazywać l zaszczepiać je­
dynie elementy wiedzy pedagogicznej, zadaniem organizacji społecznych i po­
litycznych powinno być kształtowanie w rodzicach woli, aby chcieli te wska­
zania podagogiczne wcielać w praktykę. Są to jedynie moje luźne uwagi. 
Są one jednak typowe, więc może Redakcja uzna za stosowne je opublikować.

EMILIA MAftDZIUCH
Szk. Podst. w Mrozowej Woli 

pow. Węgrów

Kształcenie poUtechniizne w ZSRR

Przygotowanie nauczyciela
(Artykuł napisany specjalnie dla „Głosu Nauczycielskiego")

rp  wórcy naukowej teorii komunizmu
-*- — Marks i Engels wysunęli i okre­

ślili zasadę politechnicznego kształcenia 
człowieka. Za punkt wyjścia przy tym 
przyjęli perspektywy rozwoju przemysłu 
i gospodarki narodowej w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego. Uczyli 
oni. że planowany przemysł, stojący . na 
usługach społeczeństwa, będzie potrzebo­
wał ludzi o wszechstronnie rozwiniętych 
zdolnościach, ludzi umiejących oriento­
wać się w całym systemie produkcji.

Treść kształcenia politechnicznego, na­
szkicowana przez Marksa i Engelsa, zo­
stała dostosowana przez Lenina do wa­
runków kraju radzieckiego. Mówiąc o 
politechnicznym widnokręgu i o zasa­
dach kształcenia politechnicznego Lenin 
włącza tutaj zasadnicze pojęcia o elek­
tryczności i planie elektryfikacji kraju,
0 zastosowaniu elektryczności w prze­
myśle mechanicznym i chemicznym, zna­
jomość zasad agronomii. Każda z tych 
zasadniczych gałęzi produkcji ogarnia 
mnóstwo konkretnych procesów produk­
cyjnych, jednak — jak uczył Lenin — po­
litechniczna zasada wykształcenia wyma­
ga nie detalicznego przestudiowania po­
szczególnych procesów produkcji, nie 
uczenia się wszystkiego, lecz zapoznania 
się z podstawami współczesnego przemy­
słu w ogóle.

Zadanie więc polega na tym, by wśród 
mnóstwa konkretnych procesów produk­
cyjnych znaleźć te nieliczne zasady na­
ukowe. ogólne nawyki pracy, których 
opanowanie ułatwi w pi-zysztości zrozu­
mienie każdego konkretnego procesu pro­
dukcji i szybkie opanowanie wszelkich 
zawodowych nawyków.

Jednym z przygotowawczych stopni po­
wszechnego kształcenia politechnicznego 
jest wprowadzenie kształcenia politech­
nicznego w średniej szkole, które XIX 
Zjazd KPZR postawił jako praktyczne 

♦ zadanie piątej pięciolatki. ,
Koniecznym warunkiem wstępnym wy­

konania tego zadania jest politechniczne 
przygotowanie nauczycieli. Zadanie to — 
przygotowanie nauczycieli do wprowa­
dzenia w życie kształcenia politechnicz­
nego — przypada instytutom doskonale­
nia nauczycieli. Nauczycielom należy wy­
jaśnić istotę i znaczenie kształcenia poli­
technicznego w ogólnym systemie wy­
chowania komunistycznego, zapoznać ich 
z podstawowymi zasadami produkcji i 
techniki, dać praktyczne nawyki posługi­
wania się przyrządami i narzędziami ko­
niecznymi przy wprowadzaniu w życie , 
kształcenia politechnicznego itd.

Programy, według których pracują w 
Instytucie kursy dla nauczycieli wszyst­
kich przedmiotów, uzupełnione są zasad­
niczymi postulatami wynikającymi z de­
cyzji XIX Zjazdu KPZR. W kursie pe­
dagogiki znacznie rozszerzono dział kształ­
cenia politechnicznego. Przebudowano 
również programy fizyki, chemii, biologii
1 rysunku. Nie naruszając logiki tych dy­
scyplin wykładowcy Instytutu zapoznają 
nauczycieli z zasadami technologii me­
chanicznej i chemicznej, energetyki i rol­
nictwa, zapoznają ich z osiągnięciami 
radzieckiej techniki i budownictwa so­
cjalistycznego. W tym celu dla nauczy­
cieli organizuje się wycieczki do różnych 
zakładów pracy, gdzie bezpośrednio za­

poznają się z procesami produkcji. Wy­
cieczki te noszą również charakter me­
todyczny, tj. nauczyciele zapoznają się 
jednocześnie z metodycznymi sposobami 
prowadzenia z uczniami wycieczek pro­
dukcyjnych.

Wielką pomoc w politechnicznym przy­
gotowaniu nauczycieli okazują zakłady 
pracy. Tak np. Moskiewska Fabryka Kar- 
buratorów przeznaczyła jeden dzień w 
tygodniu dla metodycznych wycieczek 
słuchaczy Moskiewskiego Instytutu Do­
skonalenia Nauczycieli.

W wypadkach, kiedy z tych lub lmrych 
przyczyn nie można zapoznać się z tech­
nologicznym procesem lub maszyną przez 
odbycie wycieczki do zakładu pracy, z 
pomocą przychodzi kino. Dla biologów 
wyświetlane są filmy zapoznające na­
uczycieli z najnowszymi osiągnięciami 
socjalistycznego rolnictwa. Organizuje się 
i przeprowadza pokazy filmów naukowo- 
dokumentarnych w celu zapoznania na­
uczycieli z najnowszymi osiągnięciami 
w zakresie nauki i techniki.

Wykład}' metodyki przedmiotów na­
uczania również m ają za zadanie pomóc 
nauczycielom fizyki, chemii i biologii 
przy prawidłowym doborze materiału 
techniczno-produkcyjnego, by był on 
wartościowym pod względem wychowaw­
czym, by pomagał w przyswajaniu m a­
teriału nauczania, a nie przeciążał ucz­
niów.

Na kursach i w ośrodkach metodycz­
nych udziela się również pomocy nauczy­
cielom w przygotowaniu się do lekcji, w 
określaniu form. metod i sposobów orga­
nizacji pracy naukowej z fizyki, chemii 
i innych przedmiotów. Obok wykładów 
nauczyciel ma możność zapoznania się 
z materiałami instrukcyjno-metodyczny­
mi przygotowanymi w gabinetach meto­
dycznych. Do tego rodzaju materiałów 
należą: przykładowy komplet wycieczek 
produkcyjnych w klasach podstawowych 
i wycieczek z zakresu fizyki, chemii i bio- 
logii, spis filmów i przezroczy pomaga­
jących przy kształceniu politechnicznym, 
program zajęć praktycznych w kursie 
fizyki i matematyki, przykładowy pro­
gram kółka „sprawnych rąk“ w druży­
nie i zastępach pionierów i inne mate­
riały.

Moskiewski Instytut Doskonalenia Na­
uczycieli dużo uwagi poświęca wymianie 
doświadczeń nauczycieli z zakresu kształ­
cenia politechnicznego, rozpowszechnia­
niu i popularyzacji najlepszych metod 
pracy w tym kierunku. Wielu już nauczy­

cieli w Moskwie pomyślnie realizuje wy­
magania kształcenia politechnicznego. 
Organizują oni umiejętnie prace labora­
toryjne o charakterze politechnicznym, 
przeprowadzają wycieczki, zachęcają dzie­
ci do wytwarzania przyborów i modeli 
itp. W gabinetach lub salach zajęć ta ­
kich nauczycieli można zobaczyć naj­
prostsze przybory laboratoryjne, urządzę 
nia dla domowych doświadczeń i ekspe­
rymentów. techniczne modete i makiety. 
Wszystko to wykonali uczniowie pod 
kierownictwem nauczyciela. Przewodnią 
myśią tych nauczycieli jest związanie te­
orii z praktyką, pokaz zastosowania praw 
przyrody w technice, racjonalne dozowa­
nie i dobór materiału produkcyjnego, ko­
niecznego dla jaśniejszego zrozumienia 
praw życia i rozszerzenia politechnicz­
nego widnokręgu uczniów.

Szczególne znaczenie dla kształcenia 
politechnicznego uczniów m ają prace la­
boratoryjne, przy których można zdobyć 
umiejętności i nawyki w technice pomia­
rów i obchodzenia się z przyrządami. 
Jednocześnie prace laboratoryjne m ają 
wielkie znaczenie wychowawcze i po­
znawcze. Nagromadzono już dużo do­
świadczeń w przeprowadzaniu takich za­
jęć laboratoryjnych. Równolegle ze zwy­
kłymi pracami laboratoryjnymi, wymie­
nionymi w programie, wielu nauczycieli 
prowadzi również techniczne prace labo­
ratoryjne.

Niewątpliwie ciekawe jest doświadcze­
nie szeregu nauczycieli co do organizacji 
domowych doświadczeń z chemii, fizyki 
i biologii. Wielu uczniów ma w domu 
niewielkie laboratoria, a po przerobieniu 
każdego tematu naukowego lub po za­
kończeniu działu nauczania otrzymują 
oni łatwe praktyczne zadania domowe.

Wielu nauczycieli nagromadziło cenne 
doświadczenia w prowadzeniu wycieczek 
produkcyjnych z uczniami.

7, inicjatywy niektórych pedagogów 
organizuje się tak zwane wycieczki kom­
pleksowe. Wycieczki te organizowane są 
wspólnie z nauczycielami różnych przed­
miotów, przy czym dla wycieczki obie­
ra się jeden obiekt. Kompleksowe wy­
cieczki stw arzają możność znacznego} za­
oszczędzenia czasu nauki a jednocześnie 
wszechstronnego przestudiowania tych 
czy innych zjawisk lub procesów produk­
cyjnych.

Większość nauczycieli przedmiotów ści­
słych angażuje uczniów do przygotowa­
nia i remontu pomocy naukowych i Przy­
borów, do obsługi instalacji elektrycznej

w  szkole, do radlofonizacji szkół, do opra­
cowania i usystematyzowania materiałów 
zebranych w czasie wycieczek i wakacji 
letnich, do pracy na naukowo-daświad- 
czalnyeh działkach szkolnych itd.

W wielu szkołach zorganizowano tak 
zwane „sale pracy“. Wyposażone są on« 
w konieczne warsztaty i narzędzia i sta­
nowią filie szkolnych gabinetów fizyki. 
Tutaj w związku z przerabianym mate­
riałem nauczania uczniowie konstruują 
i rem ontują przybory. przygotowują po­
moce naukowe, co im pomaga głębiej 
zrozumieć znaczenie studiowania praw 
przyrody dla produkcji techniki.

W niektórych moskiewskich szkołach 
nauczycielom udaje się powiązać naucza­
nie z produkcyjną pracą rolniczą w koł­
chozach. Interesująca praca w zakresie 
biologii jest prowadzona na działkach 
przyszkolnych, które są swego rodzaju 
„salą pfac-y“ dla nauki o przyrodzie. 
Instytut Doskonalenia Nauczycieli stara 
się całe to doświadczenie przodujących 
nauczycieli udostępnić wszystkim nauczy­
cielom.

Formy i metody popularyzacji 1 rozpow­
szechniania doświadczeń przodujących 
nauczycieli są bardzo różnorodne. Orga­
nizowane są seminaria, wieczory wymia­
ny doświadczeń, wykłady itd. Przy insty­
tucie urządzony jest warsztat politech­
niczny, gdzie nauczyciele zapoznają się 
z mechaniczną obróbką materiałów, z 
narzędziami ręcznymi i zelektryfikowa­
nymi, a także pracują na obrabiarkach 
metali. W ytwarzając w warsztacie proste 
przybory własnej konstrukcji i pomoce 
naukowe nauczyciele opanowują technikę 
obróbki drzewa, metalu, szkła, mas pla­
stycznych i Innych materiałów. Przy war­
sztacie stworzono również działy specja­
lizacji praktycznej, np. w radiotechnice. 
Tutaj nauczyciele produkują radiood­
biorniki, poglądowe rozwinięte schematy 
urządzeń radiowych, przybory do demon­
stracji doświadczeń z wahaniami elektro­
magnetycznymi.

Takie są główne drogi politechnicznego
przygotowania pedagogów w Moskiew­
skim Miejskim Instytucie Doskonalenia 
Nauczycieli. Wszystko to daje nauczycie­
lom możność nabycia wiedzy j nawyków 
koniecznych dla prowadzenia kształcenia 
politechnicznego w szkole.

F. W IELICZKOW SKI
Dyrektor Instytutu Doskonalenia 

Nauczycieli w Moskwie
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Uczę ułam ków  w  klasie V (1)

Wprowadzenie nowego pojęcia
ÍV_ B io n t iu s r s i C z g ^ e l i i lc z g

Wnioski z błędów...
W 7 IELU młodszych kolegów uczących 
• '  matem atyki ma poważne trudności, 

kiedy przystępuję do nauczania ułamków 
w klasie V. Mam długoletnie doświadcze­
nie i chciałabym podzielić się nim z tymi, 
którym moje uwagi pomogą może w osią­
gnięciu lepszych wyników w tej ciekawej
i pięknej nauce, jaką jest matematyka. 

Systematyczną naukę ułamków rozpo­
czynamy w klasie piątej. .Uczniowie nasi 
przychodzą do tej klasy z pewnym zaso­
bem wiadomości o ułamkach, zdobytych 
w klasie czwartej oraz zaczerpniętych z 
doświadczeń życia codziennego. Może Zo­
sia kupowała */< ni gumki, Jasio nieraz 
przyniósł ze sklepu spółdzielczego 1/4 kg 
masła, to im jednak nie przeszkadza zja­
dać z apetytem „większą połowę“ jabłka.

Wiadomości o ułamkach z klasy czwar­
tej często nie są utrwalone dostatecznie, 
poza tym wyobrażenia poznanych ułam­
ków zdołały się już zatrzeć w pamięci.

Rozpoczynamy więc naukę o ułamkach 
od podstaw, tj. od wyjaśnienia po­
jęcia ułamka, nawiązując do wiadomości 
z klasy czwartej. W związku z tym pro­
gram poleca „pojęcie ułamka oprzeć po­
czątkowo na takiej interpretacji ułamka,
ii  */« ułamka oznaczą, że całość została 
podzielona na cztery części i takich części 
wzięto trzy“: Później dzieci dowiadują się, 
*e 8/4 oznacza również iloraz liczb całko­
witych 3 :4. ale o tym będzie mowa do­
piero w § 39 podręcznika Rusieckiego.

Całość a część
A wstępie przypominamy uczniom 

4 ’ znaczenie wyrazu „cały“, „całość". W 
życiu codziennym dziecko często spotyka 
się z tym wyrazem, w kłada całe pończo­
chy i zjada całe ciastko. W obu przytoczo­
nych przykładach znaczenie wyrazu jest 
inne: w pierwszym wypadku wyraz ozna­
cza pojęcie jakościowe (cała pończocha, 
niezniszczona pończocha), w drugim wy­
padku — ilościowe. Dzieci powinny zda­
wać sobie sprawę, że w arytm etyce wy­
raz „cały“ ma znaczenie ilościowe.

Najdogodniejszą, naturalną pomocą na­
ukową przy wyjaśnianiu term inu „cały“ 
może być stłuczony talerz, albo rozdarty 
r a  kilka części obrazek (jeżeli wszystkie 
części mamy). Można „talerz“ wyciąć z j 
tektury, a następnie rozciąć przy dzieciach ' 
na kilka części wyobrażających kawałki j 
talerza. Czy mamy cały talerz? — Tak, | 
bo żadnego kawałka nie brakuje. Na lek-j 
ciach arytmetyki będziemy zatem uważa- j 
li, że przedmiot jest cały, jeżeli nie bra- j 
kuje najmniejszego kawałeczka. O ile usu- j 
niemy z całego krążka m alutki kawale- j 
czek, krążek nie będzie cały —■ stanie się | 
częścią całości. Następnie umawiamy się 
z dziećmi, żc zamiast mówić cały krążek, j 
cały odcinek, cały litr, cały kilogram, ca- ] 
iy Zastęp, będziemy mówić krótko „ca-'i 
lość“.

Jednostka ułamkowa

DALEJ mówimy o tym, że części całości 
mogą być równe i nierówne. Wpro­

wadzamy pojęcie jednostki ułamkowej, tj. 
ułam ka o liczniku 1 (terminu „jednostka 
ułamkowa“ nie podajemy). Do dokładne­
go pojęcia jednostki ułamkowej dochodzą 
dzieci przez przeciwstawienie częściom 
równym części nierównych tej samej wiel­
kości. W podręczniku Rusieckiego mamy 
przykład podziału odcinka na 6 równych 
części oraz na 6 nierównych części. Je­
żeli wszystkie 6 części są równe, to takie 
części nazywamy szóstymi, jeżeli chociaż 
jedna część jest, inna, to części tych nie 
wolno nazywać szóstymi. Podobne zesta­
wienie dwóch wielkości podzielonych na 
równe i nierówne części pokazujemy 
dzieciom na innych przykładach. Przy 
okazji wyjaśniamy, dlaczego nie jest słu­

szne powiedzenie „większa połowa“ 1 
„mniejsza połowa".

Pogłądowość

p R Z Y  opracowywaniu pojęcia Jednost- 
* ki ułamkowej stosujemy zasadę po- 

glądowości, przechodząc stopniowo od 
konkretu do abstrakcji.

1. Najpierw uczniowie faktycznie dzie­
lą przedmioty (krążki, kwadraty, paski z 
papieru), porównują otrzymane części 
przez nakładanie.

2. Następnie wykonują podział odcin­
ków, krążków, prostokątów’ na rysunku.

3. Obserwują gotowe ilustracje jedno­
stek ułamkowych w książce lub wykona­
ne przez nauczyciela na tablicy. (Ogląda­
nie gotowych rysunków upogiądawia ta­
kie ułamki, których ilustracja jest dła 
ucznia klasy piątej pracą żmudną lub 
przedwczesną, np. ilustracja ułam ka 1/5 
za pomocą koła wymaga od ucznia umie­
jętności obliczenia l  5 części 360" i nary­
sowania pięciu kolejnych środkowych ką­
tów’ po 72*). W początkach nauczania ułam­
ków modele i rysunki ilustracyjne powin­
ny być możliwie dokładne. Odręczne szki­
cowanie obrazów’ ułamków na tablicy jest 
nieraz ryzykowne, a jednak bardzo często 
praktykuje się w’ szkołach. Oszczędzając 
każdą chwilę czasu, przeznaczonego na lek­
cję. polecamy dzieciom przygotować w do­
mu modele i rysunki kół, kwadratów itr-
0 ściśle określonych wymiarach, które na­
stępnie dzieci dzielą na równe części w 
czasie zajęć szkolnych.

Nazwy części
T)RZY wprowadzaniu nazw jednostek 
-I- ułamkowych zwykle od razu podawa­

łam również symbol wyrażony jako 1'5, 
1/4 nie używając na razie terminów licznik
1 mianownik. Symboli tj’ch pisanych w ze­
szytach lub na tabiicy używały dzieci po­
czątkowo jako równoważnika wyrazów: 
„piąta część“, „czwarta część“ itp.

Po zapoznaniu się ze sposobem tworze­
nia jednostek ułamkowych na konkretach 
dzieci zestawiają w zeszytach kilka jedno­
stek ułamkowych tej samej całości, 
przedstawiając je graficznie za pomocą 
prostokątów lub odcinków. Podobne zesta­
wienie graficzne jednostek ułamkowych 
znajdujemy również w podręczniku Ru­
sieckiego (rys. 2, strona 145). Z tego zesta­
wienia dzieci wnioskują, że dzieląc całość 
na większą ilość części otrzymujemy czę­
ści coraz mniejsze.

Po wykonaniu ćwiczeń na konkretach i 
rysunkach sprawdzamy za pomocą pytań, 
czy dzieci już zdają sobie sprawę ze zna­
czenia mianownika (terminu „mianownik“ 
nie podajemy w dalszym ciągu). Pytamy 
np., jak  należy wykreślić 1/20 odcinka? 1 
Odpowiedzą, że „dzielimy całość na dwa­
dzieścia równych części". Która część j e s t ! 
większa: 1/7 czy 117? K tórą częścią m etra | 
jest jeden dcm? K tórą częścią tuzina jest j 
jeden guzik? Niektóre odpowiedzi zapisu­
ją  dzieci na tablicy.

Ułamek o dowolnym liczniku
T RŻELI na pytania kontrolujące otrży- 

J  mujemy odpowiedzi poprawne, może- | 
my rozpocząć ćwiczenia przygotowujące > 
dzieci do zrozumienia pojęcia ..licznika“. 
Polecamy dzieciom z kartonowych wycin- | 
ków koła, przestawiających jednostki ułam - ! 
kowe, ułożyć ich zestawienie, np. je- | 
dną czwartą, dwie czwarte, trzy czwarte i 
itp. Koła, kw adraty i prostokąty przezna- I 
czone do podziału na równe części dogo- | 
dniej sporządzać z 2 arkuszy papieru od- | 
imiennego koloru sklejonych w ten spo- j 
sób, aby jeden arkusz stanowił „podszew- j 
kę“ drugiego, względnie z arkuszy karto­
nu dwubarwnego. Po ułożeniu całości w 
jednym kolorze można odwracać poszcze-

gółne cząstki otrzymując żądane ułamki 
na tle całości.

Następnie przedstawiamy graficznie za 
pomocą odcinków szereg ułamków o rów­
nych mianownikach, a różnych licznikach. 
Podobne zestawienie mamy w podręczniku 
Rusieckiego (rys. 3, strona 145). Dzieci 
kreślą odcinki przedstawiające całości 
ołówkiem, kreskami atramentowymi dzielą 
na wskazane części, a ułamki, które chce­
my zilustrować, oznaczają kolorową 
kredką, np. 3/7:

Równocześnie z nazwami części pozna­
ją  ich symbole wyrażone jako 3/7, 2 3, 7.9 
itd.

Odcinki te niekoniecznie m ają oznaczać 
długości, mogą przedstawiać graficznie in­
ne wielkości: czas, ciężar, kwotę pienięż­
ną, objętość itp. Przy rysunkach dzieci 
piszą symbole cyfrowe ilustrowanych 
ułamków. Potem odrywamy się od 
tych konkretów i zapytujemy, jak na od­
cinku można przedstawić 13 20, 19/50 itp.

Znaczenie licznika 1 mianownika

W RESZCIE mówimy, że 13 20, 19/50, 
1/100 są ułamkami, że liczba napi­

sana nad kreską nazywa się licznikiem, 
a pod kreską — mianownikiem. Na tablicy
piszemy ----— —----- Dzieci podają przy-

m ia n o w n ik

kłady ułamków, wskazują liczniki 1 mia­
nowniki wyjaśniając ich znaczenie.

W. końcu zapytujemy, co wskazuje, na 
ile równych części podzielono całość 
(— mianownik), co wskazuje, ile równych 
części wzięto? (— licznik); i odwrotnie: co 
oznacza mianownik ułamka? co oznacza 
licznik ułamka? Na zakończenie możemy 
przeczytać na str. 146 podręcznika Ru­
sieckiego ustęp, w którym znajdziemy 
podsumowanie naszych ćwiczeń.

Wszystkie opisane ćwiczenia miały na 
celu doprowadzenie do zrozumienia zna­
czenia licznika i mianownika. Dziecko 
doszło do pojęcia ułamka jako zbioru rów­
nych części. Pojęcie ułamka będzie się w 
toku nauczania coraz bardziej pogłębiało. 
Po ugruntowaniu pojęcia ułamka w ciągu 
roku uczniowie zapoznają się z działania­
mi arytmetycznymi na ułamkach, a w 
końcu roku zrozumieją, że ułamki są ro­
dzajem liczb, na których, jak na liczbach 
całkowitych, można wykonywać działania 
arytmetyczne i które podlegają wszystkim 
formalnym prawom, np. prawu prze­
mień no.ści oraz działaniom, np. dodawania 
i mnożenia. Wtedy proces kształtowania 
się pojęcia ułamka uważamy za zakoń­
czony.

EUGENIA KUCZEWSKA
GdyniaPod roziuagę CO D K OZBLIŻA się czas. w którym będzie się 

decydować o tematach egzaminów 
promocyjnych w szkołach. Jako nauczy­
ciela matem atyki w liceum dla pracują­
cych interesują mnie tematy z matem aty­
ki d!a szkół tego typu. Myślę, że zwróce­
nie uwagi na niedociągnięcia organizacyj­
ne i na błędy popełnione w ubiegłym ro­
ku może przyczynić się do lepszego przy- i 
gotowania egzaminów.

Pierwsza spraw a to termin, w którym 
nauczyciel powinien otrzymać tematy egza. 
minacyjne. W ubiegłym roku szkolnym j 
dostaliśmy je dopiero z początkiem maja. 
Jest to stanowczo za późno. /Nauczyciel ] 
powinien mieć je do dyspozycji już na 
początku kwietnia.

Sprawa druga dotyczy charakteru sa­
mych tematów zadań. Musi być jasno i do­
statecznie wcześnie zdecydowane, czy przy­
kłady i zadania podane przy poszczegól­
nych tematach są tytko orientacyjne i w 
żadnym wypadku nie powinny się zna­
leźć w biletach egzaminacyjnych, czy też 
nauczyciel może je bez zmian wykorzystać 
na egzaminie, jeżeli ich nie przerabiał j 
z uczniami. Osobiście opowiadam się za 
tą drugą możliwością, a to z dwóch po-' 
wodo w. Pozostawienie tematów nadesła­
nych przez CODKO zachowuje w całej i 
rozciągłości zasadę jawności pytań egzami­
nacyjnych i wyklucza w ten sposób niepo­
żądany i ujemnie wpływający na zdają­
cych czynnik zaskoczenia, a po wtóre — 
uwalnia nauczyciela od uciążliwej i jało-

CANZONA IMIENINOWA
(Dedykujemy dyrektorowi i Z OZ Techn. ; 

Przem.-Ped. w Kluczborku)
Sto lat! Sto lat! Niech nam żyje!
Okrzyk gromki wszystkich wzrusza: 
eszyscy wyciągają szyje, 
aby dojrzeć Tadeusza!
Bo dziś właśnie imieniny 
Tadeusza — dyrektora, 
a więc kwiaty, r.cseserek 
i laurek kupka spora.
Aż tu nagie, szmer podziwu, 
piękne radio na stół stawią ■ 
i winszują,  i całują,
1 o racje świetne prawią.
...że to grono... że z uznania... 
te  tak walczy dniem i nocą...
Niech dyrektor nie. odmawia! • |
Nie odmówił, bo i po co?!
Wciął aparat, wziął neseser 
z roz rzewnienia łezką ic oku.
Teraz czeka znów cierpliwie ... 
swych imienin w  przyszłym roku!

(Pomysł nadesłał kol. M. M. z Zarządu 
Okręgu ZZNP w Opolu)

wej pracy obmyślania Innych przykładów, 
analogicznych pod względem rodzaju 
i stopnia trudności. Dlatego też w maju 
br. przed ostatnim i egzaminami przyjęliś­
my na konferencji matem atyków w 
WODKO naszego województwa tę właśnie 
ewentualność. Jakież było potem nasze 
zdenerwowanie i jaka gorączkowa praca, 
gdy po pewnym czasie Oddział Oświaty 
Dorosłych orzekł kategorycznie, że wszyst­
kie przykłady podane w tematach egza­
minacyjnych CODKO muszą być zmie­
nione. Brak uzgodnienia poglądów na 
szczeblu centralnym  lub wojewódzkim 
jest szkodliwy i nie wpływa dodatnio na 
planowość i wydajność pracy nauczyciela.

W ubiegłym roku szkolnym w liceach 
dla pracujących obowiązywały zasadniczo 
tematy przygotowane dla szkół ogólno­
kształcących 7. tym zastrzeżeniem, że nie 
które tem aty należało usunąć. Jnsną jest 
rzeczą, że okólnik M inisterstwa Oświaty 
wskazujący, które tematy należy usunąć, 
powinien dotrzeć do szkół równocześnie 
z tematami egzaminacyjnymi. Tak jednak 
nie było. Okólnik nadszedł w późniejszym 
terminie, był przy tym opracowany nie 
dość solidnie i nauczyciel musiał przepro­
wadzać później jeszcze pewną ilość dodat­
kowych zmian i poprawek na własną rękę 
i na własną odpowiedzialność.

Niektóre" pytania na bilecie egzamina­
cyjnym były tak dobrane, że nie liczyły się 
z możliwościami przeciętnego ucznia. 
W ki: VII i IX można by temu zaradzić 
redukując ilość tematów do dwóch: po 
jednym z algebry i t  geometrii. W kl. X 
i XI należy pozostawić po 3 tematy, aby 
nie wywołać niepożądanej sugestii „lżej­
szego“ traktow ania geometrii czy trygono­
metrii.

Tematy powinny być wydrukowane 
w takiej postaci, aby po rozcięciu mogły 
służyć już jako gotowe bilety egzamina­
cyjne. Jakaż olbrzymia oszczędność pracy 
ludzkiej i papieru w skali krajowej.

Tematy pisemne powinny być w dwóch 
wariantach — jak dla szkół młodzieżo­
wych. Wreszcie tematy egzaminacyjne 
opracowane i wydane przez, CODKO po­
winny być pod każdym względem wzoro­
we i wolne od wszelkiego rodzaju błędów.

Tyle uwag nasunęło mi się w sprawie 
niedociągnięć organizacyjnych. Przecho­
dzę obecnie do omówienia samych tem a­
tów.
■ Zacznijmy od tematów egzaminu pisem­
nego. W klasie IX tematy te były stanow­
czo za łatwe. Tkwi w tym niebezpieczeń­
stwo demobilizacji młodzieży wobec egza­
minów pisemnych z matem atyki na przysz­
łość. Zadania nr 1 i 2 były przy tym źle 
dobrane. Jedno dotyczyło równania 
kwadratowego, drugie — tekstowe, ułoże­
nia i rozwiązania takiego równania. Lepiej 
byłoby zestawić zadania z różnych dzia­
łów algebry. Zadanie nr 3 — praktyczne 
zastosowanie twierdzenia Pitagorasa — 
było stereotypowe (drabina przystawiona

do muru). W klasie X i XI tem aty egzami­
nu pisemnego również były łatwe, jednak 
uwzględniały różne działy programu. 
Zresztą w klasie XI tematy powinny być 
łatwe. W klasie tej bowiem jeden stopień 
niedostateczny na egzaminie pisemnym 
nie dopuszcza ucznia do dalszego egzami­
nu. Wydaje mi się, że byłoby jednak 
słuszniej, aby w przyszłości abiturient 
z jedną oceną niedostateczną otrzymaną 
na egzaminie pisemnym mógł być dopusz­
czony do egzaminów ustnych. Pozwoliło­
by to na podwyższenie stopnia trudności 
tematów pisemnych, a tym samym zmo­
bilizowałoby maturzystów do zwiększo­
nych wysiłków.

Uznając słuszność tego, że tematy pi­
semne w kl. XI były łatwe, nie można 
jednak pozostawić bez krytycznej oceny 
tematu trzeciego (działania na ułamkach 
zwykłych i dziesiętnych). .Temat ten na 
tle całokształtu programu licealnego z ma­
tematyki wyglądał nieco groteskowo (kurs 
ki. VI szkoły podstawowej!).

Nasuwa się również kilka uwag o te­
matach ustnych. Po pierwsze —- wska­
zówki urzędowe polecające w liceach dla 
pracujących opuścić niektóre tematy i za­
stąpić je innymi nie były dokładne i kon­
sekwentne. Przykładem tego jest, że pole­
cono np. skreślić w klasie IX zadanie na 
złoty podział odcinka (nr 24b). ale nie 
skreślono zadania na obliczenie boku 
10-boka foremnego wpisanego w koło 
(nr 25b). W klasie X polecono skreślić za­
danie nr 22 c, ale nie skreślono zadania 
nr 15a, chociaż oba te zadania odwoływa­
ły się do wiadomości uczniów o procencie 
składanym. Podobnych przykładów moż­
na by przytoczyć więcej.

Po drugie — na miejsce skreślonych te­
matów wstawiono tematy mało urozmaico­
ne, np. do kl. IX przesunięto z kl. VIII 
osiem tematów dotyczących funkcji linio­
wych, choć aż „prosiło się“, by dać kilka 
zadań odwołujących się do wiadomości 
uczniów z fizyki. W klasie tej było tylko 
jedno zadanie (nr 15c) z tego działu, rów­
nież w szczupłym tylko zakresie uwzględ­
niono zastosowanie matematyki do innych 
dyscyplin tak w klasie X, jak i w XI.

Tematy egzaminu ustnego dla klasy XI 
nastręczały najm niej uwag krytycznych 
i w zasadzie były takie, jakie powinny być 
zarówno pod względem stopnia trudności, 
jak i czasu potrzebnego na ich opraco­
wanie. Uwzględniały one tematykę ma­
teriału całego liceum. W zbyt wąskim jed­
nak zakresie uwzględniono postulaty po- 
glądowości, tylko bowiem dwa tematy 
odwoływały się do modeli, a tylko trzy do 
umiejętności wiązania teorii z praktyką.

Niech te uwagi drukowane w chwili, gdy 
CODKO niewątpliwie kończy już przygo­
towani.« nowych tematów egzaminacyj­
nych, będą zachętą do jak najbardziej 
starannego ich zredagowania.

LEON SIENKIEWICZ 
Wrocław

IVj IE udał się naszej szkole 
ł '  III konkurs czytelniczy w 

1953 roku. Mało! Gruntowna 
analiza zysków i strat wyka - 
zała, że szkody, jakie ponio­
sła młodzież i szkoła nawet 
przewyższały nasze osiągnię­
cia w  tej dziedzinie.

Nie chcę omawiać osobno 
przyczyn tego niepowodzenia, 
uwidocznią się one same, gdy 
będę mówić o naszych postę­
pach w tegorocznym, IV kon­
kursie czytelniczym, które za­
wdzięczamy wyeliminowaniu 
zeszłorocznych błędów.

Pierwszym naszym sukee - 
siem jest... zmniejszenie liczby 
uczestników biorących udział 
w konkursie. (W ubiegłym 
roku konkurs obejmował oko­
ło 83 % młodzieży). To pozor­
ne cofnięcie się z zeszłorocz - 
nych pozycji wynika z bez - 
względnego przestrzegania za­
sady dobrowolności przy do­
bieraniu uczestników kon - 
kursu. Uwolniliśmy się od 
balastu m alkontentów, a poza 
tym możemy lepiej wyzyskać 
konkursowe możliwości biblio­
teki szkolnej.

Cóż bowiem za korzyść 
wynika z faktu, że wykazy 
książek konkursowych obej­
m ują po kilkadziesiąt cz.y na­
wet po kilkaset pozycji dla 
poszczególnych klas, jeżeli 
nasz szkolny księgozbiór, na 
który jedynie możemy liczyć, 
posiada zaledwie po kilka, tub 
w najlepszym wypadku po kil­
kanaście książek konkurso - 
wych. Np. uczniowie klasy 
VII, teoretycznie rzecz bio­
rąc, mogą wybierać aż spo­
śród 234 tytułów konkurso - 
wych, ale w praktyce nasz 
księgozbiór może im dostar - 
czyć tylko 21 pozycji w 36 
egzemplarzach. W innych k la­
sach sytuacja jest jeszcze gor­
sza. Czy nie posiadamy innych 
źródeł zaopatrzenia? Owszem, 
jest gromadzki punkt biblio - 
teczny, który może mieć pew­
ne pozycje konkursowe, jest 
przy GS punkt sprzedaży 
„Domu Książki“, który nie - 
zawodnie odda sprawie kon­
kursu duże usługi, ale do­
świadczenie nauczyło nas, że 
konkurs musi się oprzeć prze­
de wszystkim na zasobach 
własnego księgozbioru.

Wychodząc z tego założenia 
pierwsze nasze kroki zwróci­
liśmy w  kierunku wyłowienia 
z tego księgozbioru wszystkich

JESTEM zwolenniczką czy­
telnictwa zespołowego w 

ogniwach i zastępach, gdyż 
ma ono wiele cech dodat- 
ni.ch. Po pierwsze,/budzi zain­
teresowanie książką naw’et u 
dzieci, które ‘m ają słabo opa­
nowaną technikę czytania i 
czytają niechętnie. Zawsze 
przy czytaniu w zespole dzie­
ci samorzutnie prowadzą dy­
skusję i usiłują wyjaśnić so­
bie różne, wątpliwe dla nich, 
problemy. Wspólne czytanie, 
książek i wykonywanie prac 
konkursowych zbliża , do sie­
bie dzieci, uczy je koleżeń- 
skości i rozbudza ambicje ca­
łego zespołu. Czytelnictwo w 
zespole rozwiązuje też trud(- 
ny często problem braku do­
statecznej ilości książek kon­
kursowych w szkole.

Aby w konkursie czytelni­
czym brało udział jak na j­
więcej dzieci, należy go prze­
de wszystkim odpowiednio za- 
propagować. Służą temu za­
równo gazetki ścienne, czy­
tanie najciekawszych uryw - 
ków z książek na zbiórkach 
harcerskich, jak i udzielanie 
pochwrał przodownikom czy­
telnictwa na apelach.

Podczas trw ania III kon­
kursu czytelniczego harcerze 
naszej drużyny w Niedrzwi­
cy Dużej, w pow’. lubelskim, 
prowadzili kolportaż książek 

(konkursowych branych z 
| Gminnej Spółdzielni ZSCh. 
i Każdy prawie harcerz kupił

pozycji konkursowych, spo -  • 
rządzenia spisów według klas 
i wywieszenia ich do użytku 
młodzieży w salach lekcyj - 
nych. Ten prosty sposób od­
dał i oddaje konkursowdezom 
i nam, kierownikom konkur­
su, nieocenione wprost usługi.

Zgłoszeń do udziału w kon­
kursie dokonali nasi ucznio - 
wie na osobnych kartach, na 
których, prócz spisu dziesięciu 
wybranych do przeczytania 
książek^ wymieniali także p ra­
ce konkursowe, jakie zobo­
wiązywali się wykonać. Zwy­
kły zwTrot językowy „...zobo­
wiązuję się wykonać...“ i w ła­
snoręczny podpis okazały się 
doskonałymi środkami w y- 
chowawczymi.

Odpowiedzialność za organi­
zację i przebieg konkursu 
wzięli na siebie, oprócz komi­
sji konkursowej, wychowaw­
cy poszczególnych klas. Do 
nich też należy kierowanie 
w ym ianą książek pomiędzy 
konkursowiczami. Zestawy 
książek konkursowych, karty  
tych książek i karty  czytelni­
ków otrzymali wychowawcy 
od opiekunki szkolnej biblio - 
teki. Wymiana książek odby­
wa się codziennie. Członek 
klasowej komisji współzawod­
nictw a zbiera na, pierwszej 
przerwie przeczytane książki i 
wręcza je wychowawcy kla­
sowemu, którego już rzeczą jest 
znaleźć w ciągu dnia trochę 
czasu na wpisanie zwróco - 
nych książek i dokonanie no­
wych wypożyczeń.

Przy tej manipulacji duże 
usługi oddaje nam karta zgło­
szeń. Jeden fzu t oka na tę 
kartę  orientuje nauczyciela, co 
liczeń już przeczytał i co ma 
jeszcze przeczytać. Jeżeli k a r­
ta  zgłoszenia czy też karta  
czytelnika wykazuje dłuższy 
zastój w czytaniu i wymia - 
nie książek następuje roz - 
mowa wychowawcy z kbnkur- 
sowiczem, w rezultacie której 
sprawa zazwyczaj znów ru ­
sza z miejsca.

Prowadzenie dzienniczków
konkursowych oparliśmy w 
tym  roku na zasadzie pełnej 
swobody w wypowiadaniu się. 
Uczeń może więc książkę stre­
ścić, może określić jej tem a­
tykę główną i tem aty pobocz-

ne, może opisać dowolnie wy­
braną scenę, może podać cha­
rakterystykę osoby lub osób, 
może ustosunkować się do 
czynów bohaterów itp.

Przeglądamy te dzienniczki, 
omawiamy wraz z uczniami, 
doradzamy, ale niczego nie 
zmieniamy, pam iętając, że 
dzienniczek to wierne odzwier­
ciedlenie przeżyć czytelnika, 
świadectwo jego reagowania 
na przeczytaną książkę, a za­
razem wypowiadania się o le­
kturze.

Sądząc z dotychczasowego 
przebiegu konkursu w naszej 
szkole, wydaje mi się, że u - 
nikniemy stłoczenia prac kon­
kursowych — jak to miało 
miejsce w roku ubiegłym — 
w’ końcowym okresie. Dla u - 
pewnienia samego siebie — ża 
nie mylę się wydając ten 
optymistyczny sąd — biorę 
dwde kolejne karty  zgłoszeń 
uczniów’ klasy VII. Pierwsza 
z nich należy do Stanisława 
Kwolka, ucznia, który r  p o ­
wodu kilkakrotnego pobytu w 
sanatorium  nie należy do rzę­
du przodujących. A jednak 1 
ten chłopak ma już za sobą 4 
przeczytane i w dzienniczku 
opracowane książki. Wśród 
nich są takie poważno pozy­
cje, jak np. „Ruda“ — Bar- 
mina i „Krzyżacy“ — Sienkie­
wicza. Druga karta  wskazu­
je, a dzienniczek potwierdza, 
że Kazik Śnieżek dobija do 
mety. Oto ma już za sobą 9 
pozycji konkursowych. Depcą 
mu po piętach Zosia Mazur, 
Hania Źrebiec i wielu innych 
uczniów.

U wielu naszych konkurso- 
wiczów’ poprawiła się W’ sposób 
dostrzegalny technika czyta - 
nia. O wielu uczestnikach kon­
kursu możemy już teraz po­
wiedzieć, nie obawiając się 
zbytniej pomyłki, że będą 
wiernymi przyjaciółmi książ­
ki. Są oczywiście i tacy, któ­
rzy dopiero zaczynają pod­
dawać się czarowi książek, a 
nie brak i takich, którzy od 
książek jesz.cze stronią. S kut­
ki lepszej organizacji czytel­
nictwa w’ tym roku są jednak 
na każdym kroku widoczne.

Nie znaczy to, że nie mamy 
żadnych cieni w naszej pracy.

Wnioski z osiągnięć
sobie książkę konkursową, a 
po przeczytaniu ofiarowywał 
ją  na własność di’użynie. W 
ten sposób pow itała biblio­
teczka harcerska, która obec­
nie liczy ponad 400 książek i 
ma ponad stu stałych, czytel­
ników.

Prowadząc konkurs — jako
przewodniczka drużyny — 
starałam  się, aby prace wy­
konywane przez harcerzy 
miały pewme znaczenie dla 
całej szkoły. Niektóre z nich 
można nawet wykorzystać ja ­
ko pomoce naukowe. Jeżeli 
dziecko czytając książkę pod­
różniczą wykona odpowiednią 
mapkę, może być ona wyko­
rzystana zarówmo na lekcji 
geografii, jak i w kółku geo­
grafów. Dotyczy to również 
albumów z rysunkam i, z cy­
tatam i, z ilustracjam i oraz 
modeli samolotów lub sta t - 
ków. które opracowują dzie­
ci Czytające książki lotnicze 
lub morskie. Kukiełki, wyo­
brażające bohaterów powie - 
ści, mogą przez pewien czas 
zagościć w szkolnym teatrzy­
ku lalek, a gry literackie lub 
loteryjki znaleźć się w świet­
licy. W ten sposób prace kon­
kursowe, wykonywane przez 
harcerzy, są miłe dla nich 1 
użyteczne dla całej szkoły.

Ażeby uroczyście zakończyć 
III konkurs czytelniczy urzą­
dziliśmy wieczorek literacki z 
udziałem rodziców, na któ -

■Wciąż jeszcze słabo Idzie ze­
społowe czytanie konkursowe. 
Tylko część rodziców zdołali­
śmy zjednać i wciągnąć do 
świadomej współpracy i  n a ­
mi. Dosyć jednostronnie wy­
padają nam, jak dotąd, zada­
nia wykonywane przez dzieci 
w ramach konkursu.

Największy cień pada jed - 
nak od strony organizatorów 
konkursu. Podobnie jak w 
roku ubiegłym opóźniono o- 
głoszenie konkursu, tak jakby 
organizatorzy nie zdawali so­
bie sprawy, że każdy dzień 
opóźnienia, to przeszkoda w 
rytmiczności pracy, a zara - 
zera niezawodny sposób na 
wprowadzenie nerwowej a t­
mosfery do szkoły. Organiza­
torzy dopuścili również do 
opóźnienia opublikowania wy­
ników III konkursu, wskutek 
czego w chwili organizowania 
nowrego konkursu nie mogliś­
my się powoływać na wyniki 
z ubiegłego roku.

Ministerstwo Oświaty praw ­
dopodobnie nie powiązało te­
gorocznych centralnych zaku­
pów książkowych dla naszych 
szkół z tem atyką konkurso­
wą, gdyby bowiem tak było, 
doznaiib3’śmy większej po - 
mocy w wyrównywaniu książ­
kowych braków (o tematyce 
konkursowej) niż to ma miej­
sce obecnie. Ministerstwo 
Oświaty nie skoordynowało 
również swoich zamierzeń z 
zamierzeniami centrali „Do­
mu Książki“, skoro pomiędzy 
ogłoszeniem IV konkursu a 
dodatkowym konkursem „Do­
mu Książki", mającym zachę­
cić konkursowiczów do two­
rzenia własnych bibliotek, 
upłynęło kilka tygodni.

Wiem, że nie wszystkie szko­
ły jednakowo doceniają waż­
ność konkursu i stąd ogromna 
rozpiętość w postępach kon­
kursowych prac; gdy je­
dne są już powTażnie zaawan­
sowane, inne dopiero rozpo - 
czynają pracę lub zam ierza­
ją  rozpocząć. Również nie 
wszystkie wydziały oświaty 
trzym ają rękę na konkurso - 
wym pulsie. Dobrze wiemy, 
że wcześniej czy później na­
stąpi zryw, oczywiście im 
później — tym gwałtowniej­
szy i szkodliwszy.

ST. CWENAR
Jasienica Rosielna

rym  właśnie odbyło się otw ar­
cie wystawy prac konkurso­
wych i rozdanie nagród. Wy­
stawę naszą zwiedziła mło - 
dzież sąsiednich szkół i prze­
wodnicy drużyn harcerskich z 
całego powiatu lubelskiego.

W tym roku szkolnym przy­
stąpiliśmy bardzo licznie do 
IV Konkursu Czytelniczego. 
Organizując ten konkurs po­
stanowiliśmy urządzać spot - 
kania z ludźmi, którzy by w 
jakiś sposób przypominali 
młodzieży bohaterów’ książek. 
Pierwsze Spotkanie urządzili­
śmy z marynarzem , który 
przyjechał do naszej drużyny 
na prośbę harcerzy, wysłaną 
do Dow’ództwra M arynarki Wo­
jennej w Gdyni. M arynarz, 
M arian Kot, opowiadał o ży­
ciu marynarzy i o tym. jak 
odbywał on rejs do Sewasto­
pola. Silne wrażenie na mło - 
dzieży wywarło opowiadanie 
M. Kota o m arynarzach ze 
statku „Praca“, którzy przez 
długie miesiące byli więźnia­
mi na wyspie Taiwan.

Harcerze wysłali list do 
sutora, Czesława Centkiewi- 
cza, którego książki są szcze­
gólnie łubiane. Razem z l i ­
stem w3rsłali kilka albumów’ 
z r3’sunkami do jego książek 
i kukiełkę Anaruka z pies­
kiem. Pisarz odpowiedział 
drużynie pięknym, długim 
listem i prz3rsłał pięć egzem­
plarzy swojej książki „W lo­

dach Eisfiordu“ z własnoręcz­
nym podpisem. Dużo radości 
birło w drużynie, książki k rą­
żyły od harcerza do harce -  
rza, a list odczytano na ape­
lu porannym.

W grudniu zaplanowaliśmy 
urządzić spotkanie z lotnikiem, 
który przez dłuższy czas słu­
żył w lotnictwie radzieckim 
i brał udział w ostatniej woj­
nie.

Wykon3’W’anle prac kon -
kursowych na zajęciach świet­
licowych, organizowanie spot­
kań, wieczorków literackich, 
pisanie różnych listów’ do 
druż3'n  harcerskich i pism 
młodzieżowych o konkursie, 
wykonywanie gazetek, aibu -  
mÓ3v naukowych, układanie 
szarad, loteryjek oraz prowa­
dzenie w świetlicy i na zbiór­
kach różnych gier literackich 
pomogło mj w’ dużym stopniu 
zlikwidować w’ szkole chuli­
gaństwa i pobudzić dzieci do 
pracy wr różnych kółkach za­
interesowań.

V7 III Konkursie Czytelni­
czym drużyna nasza zdobyła 
pierwsze miejsce w powiecie 
lubelskim. Będziemy się sta­
rać. aby i IV konkurs przy- 
czynił się do rozwinięcia czy­
telnictw a w naszej wiejskiej 
szkole.

ZOFIA KRASZEW SKA
przewodnik 

drużyny harcerskiej 
w Niedrzwicy Dużej

Omawiamy instrukcje programowe

Zapom niano o pracach ręcznychB IORĄC udział w zebraniach między- jdzeniami technicznymi 1 maszynami" w 
szkolnych zespołów metodycznych, czy i kl. VII. Jak  zapoznać dzieci z rzeczami, 

| też jeżdżąc do szkół, jako instruktor ry- i których na wsi nie ma? (chyba jedynie 
I sunku i pracy ręcznej PODKO, podkreś
| lam stale, że w dobie dzisiejszej nie ma 
| u nas w’ szkolnictwie tzw. „przedmiotów 
| ubocznych“, że każdy przedmiot ma swo- 
I ,je głębokie uzasadnienie. Nie jest celem 
| tego artykułu analizowanie wartości pracy 
j ręcznej. Chodzi o to, że ze strony nauczy- 
! cieli słyszy się często, iż najwięcej ktopo- 
I tu m ają oni właśnie z realizacją progra- | dziewięć nowych 
j mu pracy ręcznej i stale padają pytania, j  które wymagane 
, dlaczego nie ukazała się dot)’chczas in- 
! strukcja programowa?

Przeglądając roczne rozkłady materiału 
! naukowego w różnych szkołach, stwlerdzi- 
: lem, że najpóźniej przystępuje nauczyciel- 
; stwo do opracowania rozkładu materiafu 
; z pracy ręcznej i że ułożone rozkłady są 
i najmniej zgodne z programem nauczania, 
j a realizacja ich jeszcze bardziej odbiega od 
' przygotowanego rozkładu. Krótko mówiąc, 
i z pracami ręczn>’mi jest źle. W czym 
i tkwią istotne trudności?

Po pierwsze — posiadamy niewielką licz. 
bę nauczycieli przygotowanych do prowa­
dzenia pracy ręcznej, a więc znają- 

i c3’ch się na szyciu i robotach dzianych

z traktorem!) Dział ten siłą faktu odpada | 
jako nierealny w wdelu szkołach.

Po trzecie — nle3vy.starczające zaopatrzę, j 
nie szkół w narzędzia uniemożliwia wyko- j 
nywanie zadań postawionych przez pro­
gram. Program przewiduje używanie dużej j 
ilości narzędzi, których w szkołach nie I 
ma. Już w klasie III wchodzi w użycie j 

narzędzi, oprócz tych, i 
są w klasach I i II. j 

W kl. VII ilość narzędzi oczywiście bardzo ! 
wzrośnie. A zważmy i to. że tych narzędzi 
powinno być po kilka sztuk, jeśli zechcemy 
zorganizować p acę zespołowo i każde j 
dziecko zająć. I dlatego właśnie już od j 
kl. IV — gdzie zaczynają się roboty 
z drewna — program zaczyna — mówiąc 
xvulgarnie — „brać w leb“. A dalej prze­
cież idą roboty z blachy i ze szkła...

Po czwarte — szkoły nie mają należytego 
zaopatrzenia w materiały. Dzieci nie chcą 
przynosić nawet deseczek, czy materiału • 
do szycia, fundusze komitetów rodziciel­
skich nie zawsze wystarczają na te po­
trzeby, a niejednokrotnie i w sklepach nie i

tak jak i niewiele jest nauczycielek i na- j  a  “,c potrzebnych ai «ykułow, jak •
j ucz.ycieii, znających się na urządzeniach 1 “ a s , . p ' zdaiza s:ę choeby z kartonem ! 
technicznych i maszynach. Ten fakt wpły- jczy e ' ur'*'
wa na - to, że zaniedbuje się realizację 1 Jeżeli teraz zestawimy tylko te cztery | 
programu bądź w stosunku do dziewcząt, | przytoczone trudności, to jasnym się sta- j 

; bądź w stosunku do chłopców. Trudno zaś nie dlaczego realizację pracy ręcznej uw a-j 
I w szkołach wiejskich, zwłaszcza o mniej- j ża się za jedną z najtrudniejszych, dlacze- ' 
szej liczbie nauczycieli, dzielić dzieci na go w rozkładach materiału zamiast prac
grupy, z których jedną prowadziłaby na­
uczycielka, a drugą nauczyciel.

Po drugie — program przewiduje cały 
I szereg tematów niemożliwych wprost do 
I zrealizowania w bardzo wielkiej ilości 
i szkół. Przytoczę jako przykład takie zada-

ręcznj’ch spotykamy takie tematy jak: ko­
panie w ogródku, porządkowanie obejścia ' 
szkolnego, sadzenie drzewek, grodzenie 
szkoły płotem, urządzenie boiska itp. — j 
oraz zrozumiemy, dlaczego nauczycielstwo 
chętnie wykorzystuje gixiziny przeznaczo-

' ni* programowe; „Zapoznawanie z urzą- ne na prace ręczne na inne przedmioty,

j Sprawy te były poruszane na konferen­
cjach sierpniowych, jednak przeszły chwi- 

| Iowo bez echa.
! Chodzi o to, żeby nowe programy pracy
i ręcznej były opracowane tak. aby można 
było je zrealizować w szkołach wiejskich, 
zwłaszcza w szkołach o mniejszej liczbie 
nauczycieli. Jasnym jest, że przygotowane 
nauczycieli fachowców, zaopatrzenie szkół 
w wystarczającą ilość narzędzi i m ateria­
łów nie da s:ę rozwiązać za jednym po­
ciągnięciem pióra. Ale może jednak zosta­
nie W3’d a n a  jakaś instrukcja programowa, 
która uwzględni trudności obecne, poczyni 
pewne korekty, wskaże 1 poda tematy 
możliwe do zrealizowania najprostszymi 
środkami, a nie dopuści do paczcnia celów 
wychowawczych i poznawczych w tym  
przedmiocie.

Wyszło już kilka dobrych książek trak ­
tujących o zagadnieniach pracy ręcznej, 
ale gd.v je czytamy, stale powraca jedna 
myśl: żebi-m ja miał takie i tyle narzędzi 
i m ateriału pod dostatkiem!...

Mogłoby w tym wypadku dużo pomóc 
pismo przedmiotowe „Praca ręczna“, ale, 
niestety, dostać je — to sztuka. Na ostat­
niej konferencji WODKO w Lodzi koledzy 
instruktorzy prosili szczęśliwców o wypo­
życzenie tego czy innego numeru.

A przecież winno ono znaleźć się w rę­
kach szerokiej masy nauczycieli.

Za każdym razem, gdy wyjeżdżam na 
zebranie międzyszkolnych zespołów meto­
dycznych pracy ręcznej, łamię sobie głowę, 
jak praktycznie pomóc tym kolegom w te­
renie. jakie dać im rady i wskazówki? 
I nie zawsze znajduję odpowiedź, która by 
mnie zadowalała.

Czekamy na nowe. dobre program.", a 
tymczasem — na instrukcję programową!

TADEUSZ MAJEWSKI
Błażejewice, po-w, Skierniewic*



~~ [Głos Nauczycielski] Nr 51

W  p r z e d e d n i u  r e w n i u ^ j i  1 9 0 5  r a k u

Polscy gimnaziści w raportach
Szczególną rolę w podnoszeniu uświado-i (Wyjątki z tej odezwy podaję według tłu­

mienia narodowego i społecznego młodzie- I maczenia rosvjskiego. M Sz )

Ochrany
ży polskiej w końcu wieku XIX i na po­
czątku XX odegrały kółka samakształce-

Uderza w tej odezwie szczere uczucie 
i nam iętna krytyka ustroju kapitalistycz

7n ° ''e' Powstanie sięga jeszcze l a t : nego, niezłomna wiara w zwycięstwo so-
cjalizmu i charakterystyczna krytyka szko- 

pozostawaly j ły carskiej. Brak w niej natomiast zrozu-
robotni-

70—80-tych XIX wieku.
Kółka samokształceniowe

pod wpływami socjalistycznymi Znajdu- j mienia roli rewolucyjnej partii 
jemy o tym wzmianki we wspomnieniach j czej. 
wybitnego działacza rewolucyjnego Feliksa i  Dzi 
Kona z okresu jego pobytu w II Gimna 
zjum  Klasycznym w Warszawie

,.n  n a s  w  k la s ie  by!o  ju  
n#*... P ie rw sze  z eb ran ie
m n ie  n ie z a ta r te  w ra ż en ie ... O prócz nas żó łto  
dz io b ó w  b y li o b e cn i ró w n ież  ro b o tn ic y  Ś li­
w iń sk i i P aszkę , k tó rz y  Już p rz e b y w a li  w  c y ­
ta d e li za p ro p a g a n d ę  so c ja lis ty c zn ą ...  K ółko 
p o czą tk o w o  m ia ło  c h a r a k te r  k ó łk a  sam o ­
k sz ta łc e n io w eg o “ . (F . K on — „ P ię ć d z ie s ią t  la t“
T. 1. M oskw a, 1936 r .  s tr .  19—20).

1 » ^ ¡ « ^ S K n E K & ŁV, okresie poprzedzającym rewolucję 1905 ; stwierdza że 
r. kształtują coraz bardziej wpływy poglą- ! 
dów socjalistycznych. Stwierdzał to nawet j 
Erazm Piltz, ideolog obozu nacjonalistycz- j 
nego, w Wydanej — pod pseudonimem ]
S -riptor — broszurze pt. „Nasza młodzież“, | 
pisząc:

•N a jo g ó ln ie jszą  c ech ą  m łodego  pok o leń !«

szych  żąd a ń . A w ięc , n ie  c o fn ie m y  się  an i
na  k ro k  od w y su n ię ty c h  w a ru n k ó w , je s te ś m y  
g o to w i zaw sze  p o p rz e ć  ż ąd a n ia  te  e n e rg ic zn ą  
o b ro n ą  n aszy ch  p raw . P rec z  z „ p ed a g o g a m l“ - 
ż a n d a rm a m i!  P re c z  z n ik c z em n v m  sy stem em  
szk o ln y m !“

Incydent ten przybrał wówczas duży 
rozgłos. Generał-gubernator warszawski 
dopatrując się obrazy m ajestatu cesarza 
rosyjskiego polecił kuratorowi wszczęcie 
dochodzenia szczegółowego i „zakomuni-

dochodzenia
Działalność kółek młodzieży socjalistycz- 

j nej w przededniu rewolucji i905 r. spow o-! kowanie mu o rezultatach 
T'\rSi f ; f e V « »  r ’: j dowala konieczność wypracowania nowych j (pismo z dn. 23.1.1904 r). W związku z tym 
lie kółka wywirlo na I forrn 1 metod Pracy wśród młodzieży szkol- kurator Warsz. Okręgu Naukowego, po 

‘ ' 1 nej. Na specjalnej konferencji odbytej w 1 przeprowadzeniu dochodzenia, wystąpił do
r. 1904 w Warszawie zapadła uchwała w | m inistra oświaty w Petersburgu o zamk- 
spratvie wzmożenia działalności kółek sa- j  r.ięcie szkoły. W styczniu 
mokształceniowych, stanowiących podsta­
wę oddziaływania masowego wśród mło­
dzieży szkolnej. Sprawozdanie z tej kon-

policji

1904 r. została 
szkoła techniczna Swiecińskiego w W ar­
szawie zamknięta, gdyż, jak głosiło orze­
czenie kuratora z dn. 21.11.1904 r.

„ w y su n ię to  z ag a d n ie n ie  o o g ro m n y m  zn acze ­
n iu , a  m ian o w ic ie  z a g a d n ie n ie  s a m o k sz ta łce ­
n ia  w  d u ch u  s o c ja lis ty c zn y m . W sk azan o  na 
sam o k sz ta łce n ie , J ak o  n a  n a jw a ż n ie js z ą  b ro ń  
w  a g ita c ji  s o c ja lis ty c z n e j w śró d  m łodzieżą- 
sz k o ln e j“ . (A G A D , K G g, n r  102873).
M ateriały konfidencjonalne o konferen-

„ ta lti  zak ład  n a u k o w y  n ie  m oże b y ć  d łu że j 
to le ro w a n y ...  zaś 18 u czn ió w  te j  szko ły , k tó ­
rzy  byH  p o d e jrz a n i ja k o  po d żeg acze  do n ie ­
porządków : lub  też  b y li d e le g a ta m i w . czasie 
p e r t r a k ta c j i  z n a u cz y c ie lem  B o ry s ław sk im , 
a lb o  z n iew aży li go p o d czas  zg ro m ad zen ia , 
zosta ło  w y d a lo n y ch  ze szk o ły  b ez  p ra w a  w stę ­
p o w a n ia  do ja k ie g o k o lw ie k  z ak ład u  --------

ław sk im ) ro z p o w szech n ian o  w śró d  lu d n o śc i
ro ż n e  p o g ło sk i o m ożliw ości p o w stan ia , o od ­
b u d o w ie  P o lsk i, o n a p a d a c h  n a  tw ie rd z e  ro ­
sy jsk ie , o u z b ro je n iu  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich , 
o c z e k u ją c y c h  ty lk o  sy g n a łu  do- p o w stan ia , 
°  w y b ic iu  p a n ó w ... R ów n o cześn ie  z ty m i p o ­
g ło sk am i da lo  się z au w aży ć  w śró d  s tu d e n tó w  
In s ty tu tu  R oln iczego  p e w n e  w rz e n ie  O dby ły  
się w  d n ia c h  15, 16 1 19 lu te g o  z e b ra n ia  s tu ­
d e n ck ie ... K u rs u ją  po g ło sk i, że 29 lu tego  
s tu d e n c i P o la c y  i Ż ydz i w raz  z in n y m i n ie ­
zad o w o lo n y m i e le m en ta m i noszą  się  z z am ia ­
re m  u rz ą d z e n ia  n a p a d u “ .

Zarządzona została specjalna ochrona 
gmachu Instytutu Rolniczego, wzmocnio­
ne zostały posterunki policji i oddziały sta­
cjonującego w pobliżu wojska. Jednak w 
dalszym raporcie z 11.V.1904 r. gubernator 
lubelski donosił o stłuczeniu szyb w miesz­
kaniu profesorów Myszkina, Saczuka 
i Ustjancewa oraz inspektora Organowa, 
oraz o tym, że sprawcy nie zostali wył 
kryci.

Nastroje wrzenia i niezadowolenia co­
raz bardziej wzmagały się wśród polskiej J  młodzieży akademickiej i szkolnej na te- 

j  renie Królestwa Polskiego. Duża jej część,
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p o lsk ieg o ... je s t  sze ro k o  ro z w in ię ty  ra d y k a -  . warszawskiej Związku Młodzieży Socja

n a u k o - J  zorganizowana w Związku Młodzieży Śo- 
cjalistycznej i Spójni Uniwersyteckiej,

lu b  so c ja ln y “  (K rak ó w  1903, | listycznej oraz o działalności kółek samo- „¡/‘ mlizm  p o lity c z n y  
s tr .  5).
Zaniepokojone tym władze carskie pod 

jęły walkę z wpływami socjalistycznymi 
wśród młodzieży polskiej. Cenne i dotych­
czas niezbadane akta archiwalne, przecho-

. . i - J ----- - - -¡-„j... w„.v.t rsyteckiej
wpływy socjalistyczne docierały do mlo- j widziała swe miejsce w szeregach walczą

! dzieży szkolnej i akademickiej, zaś wszelka
i  kształceniowych wśród młodzieży szkolnej i “ 7,“ Protestacyjna była podejmowana i 
1 nrzecłano __  realizowana przez Związek Młodzieży. So-przesłane zostały przez generała-guberna- 
jHora warszawskiego, Czertkowa, ówczesne- 
j mu kuratorowi warszawskiego Okręgu Na­

wy wane w Archiwum Głównym Akt Daw- | ^  u f y  m T T ^ ( p a t a  1 Z Przyb-V«em  do Polski nowomia nowa nego
nycn w Warszawie pozwolą rzucić nowe r> (patrz ministra oświaty rządu

cjalistycznej.
Świadczy o tym wystąpienie zorganizo­

wane w październiku 1904 r. w związku

światło i wyjaśnić dzieje strajku młodzieży 
•zkolnej w r. 1905.

Specjalny memoriał z dnia 6 maja 1904 ; 
r. złożony generał-gubernatorowi warszaw- I 
skiemu na podstawie danych konfidencjo- ! 
palnych podnosił działalność ruchu socjali- j 
•tycznego, który

„a ftie ro w ai sw ą p ro p a g a n d ę  do ś ro d o w isk a  i 
m ło d z ieży  szk o ln e j, za ró w n o  szkó ł w y ższy ch , i 
ja k  I ś re d n ic h  szkó l rz ąd o w y ch  i p ry w a tn y c h , I 
m a ją c  na ce lu  p rz e c iw d z ia ła n ie  rz ą d o w em u  
sy stem o w i w y ch o w a n ia  1 ru s y f ik a c ji .  Jak  ró w ­
n ież  w  ce lu  s y s te m a ty c zn e g o  p rz y g o to w a n ia  
p rz y s z ły c h  d z ia łaczy  p a r ty jn y c h .. .  P o d ję ta  
zo sta ła  u c h w a la , a b y  za pom ocą  z a k ła d a n y c h  
w śró d  m łodz ieży  s zk o ln e j k o lek  s a m o k s z ta ł­
c en io w y ch  w y w rzeć  na  n ia  w p ły w “ . (A rch lw . 
G ł. A k t D aw n . K a n c e la r ia  G en .-g u b . n r  
192873).
Początek w. XX był to okres poważnego 

wzrostu ilościowego kółek młodzieży socja­
listycznej w Królestwie, jak również pracy 
agitacyjnej na odcinku młodzieżowym. 
Świadczy o tym między Innymi zachowa­
ne w aktach policyjnych tłumaczenie odez­
wy z r. 1904 kółka młodzieży socjalistycz­
nej. zaopatrzone w następujące motto: 

„S zczęśliw e  Jes t to  p o k o len ie , k tó re m u  w y ­
p a d ło  żyć  w d n ie  b u rz liw e , w  d n ie  b o h a te r ­
s k ic h  w a lk “ .

Odezwa ta wzywała młodzież polską doi 
walki, gdyż

„ ż y je m y  * epoce  p rz e ło m o w e j, w  epoce  w a l­
k i m iędzy  g a sn ący m  s ta ry m  i ro d zący m  sic  I 
n o w y m  u s tro je m  sp o łeczn y m , 1 do te j  w a ik i i 
n ie  m ożem y  się o d n ie ść  o b o ję tn ie . W idzim y i 
w o k ó ł s ieb ie  całe  m o rze  z ła . W idzim y cale ' j 
t łu m y  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  p o z b aw ia ją  w  zło- i 
d z ie jsk l sposób  ow oców  ich  p ra c y ...  R ozu- i 
m ie rn y  h is to ry c z n a  k o n ieczn o ść  zn iszczen ia  i 
w sp ó łcze sn eg o  u s tro ju  i z b u d o w an ia  na  je g o  i 
ru in a c h  now ego  — so c ja lis ty c zn e g o . S o c ja lizm  i 
J e s t d la  n a s  h a słem  o d ro d z e n ia  lu d zk o śc i, 
o p a r te m  na  zm ian ie  w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h ...  
S o c ja lizm  je s t  d la  n a s  Jed y n a  d ro g a , k tó rą  
m o żem y  zw y cię sk o  k ro c z y ć  n a p rz ó d ...  N iech  
c ze rw o n y  sz ta n d a r  z n a jd z ie  w  nas w  p rz y ­
szłości sw y ch  c h o rą ży c h . Z łąc z y m y  sw e n a ­
d z ie je  z je g o  re w o lu c y jn ą  p rzesz ło śc ią  i n ie  
u s ta n ie m y  w  w a lce , d o p ó k i n ie  z n ik n ie

zdjęcie niżej):
„ S k ła d a m  W aszej E k s c e len c ji n a jg łę b ­
szą w dzięczność  za d an ie  m i m ożnośc i zap o ­
z n a n ia  Sie z n ie z w y k le  p o u c z a ją c y m i d o k u ­
m e n ta m i, k tó re  z w ra ca m  w z a łąc z n ik u . J e s t  
w szak  n iem a ło  ozn ak , k tó re  m n ie  i bez teg o  
p rz e k o n y w a ły  o ty m , że  ró żn e  a n ty rz ą d o w e  
o rg a n iz a c je  z aczę ły  p ro w a d z ić , szczegó ln ie  w 
o s ta tn im  czasie , e n e rg ic zn ą  p ro p a g a n d ę  w śró d  
m łodzieży  s z k o ln e j“ .

O zasięgu działalności Związku Młodzie­
ży Socjalistycznej może również świadczyć 
charakterystyczny incydent, jaki . miał 
miejsce w dn. 27.XI. 1903 r. w Warszawie 
w internacie szkoły technicznej Swieciń­
skiego, który według raportu warszawskie­
go oberpolicmajstra przedstawiał się na­
stępująco:

„W  d n iu  27.X I. 1903 r. w  In te rn a c ie  p ry w a t­
n e j szk o ły  te c h n ic z n e j E. S w iec iń sk ieg o , 
m ie szczące j Sie p rz y  u l. S m o ln e j n r  3, b y ła  
o d c zy tan a  p rzez  Jed n eg o  z u czn iów  k ła sv  
p rz y g o to w aw cze j z w sk la  m o d litw a  p o ra n n a  w 
Jeży k u  p o lsk im , z a w ie ra ją c a  s łow a od n o szące  
sic do p a n u ją c e g o  c e sa rza , s ło w a  łe  podobno  
b y ły  z azw y cza j p o m ija n e  p rzez  czy ta ją c eg o , 
lecz ty m  razem  n ie  z o s ta ły  p o m in ię te . Ta 
o ko liczność  o b u rz y ła  w y c h o w a n k a  k la sy  6- te j  
szk o ły , P io tro w sk ie g o , k tó ry  zw ró c ił g łośno  
u w ag ę  „po  coś go tu  w s ta w ił“ . Z a ra z  po w y ­
p o w ie d ze n iu  ty c h  słów  w y c h o w aw ca  E o- 
ry s ła w sk i sp o lic zk o w a i P io tro w sk ie g o  o raz  
z łożył o ty m  m e ld u n e k  w ład zo m , k tó re  zd e ­
c y d o w ały  o w y d a len iu  P io tro w sk ie g o  ze szk o ­
ły . W y ch o w an k o w ie  k la s  s ta r sz y c h  b y li n ie ­
zad o w o len i z p ow odu  te j d e cy z ji 1 z eb ra li się 
w- dn . J g ru d n ia  w sali r e k re a c y jn e j ,  w y ra ż a ­
ją c  sw ój p ro te s t  p rz e c iw k o  D o ry s law sk iem u  
z p ow odu  zn ie w a ż e n ia  ich  k o leg i... N a s tę p ­
n ego  d n ia  zg ło siła  s ię  do  d y re k to ra  d e le g ac ja  
z łożona z to u czn iów  i z aż ą d a ła  zw o ln ien ia  
B o ry s ław sk ieg o , Ic -7 gd y  d y re k to r  ch c ia ł z a ­
p i a ć  u c ze s tn ik ó w  d e le g ac ji,  cl u c iek li. 5 g r u d ­
n i  na  p o d w ó rzu  szk o ły  z o s ta ły  n a le p io n e  4 o- 
de /.w y  p o d p isan e  p rzez  Z w iązek  M łodzieży  
S o c ja lis ty cz n e j w z y w a ją c e  do  stan o w czeg o  
ż ą d a n ia  u s u n ię c ia  B o ry s ław sk ie g o “ .

< Do raportu tego załączono tłumaczenie 
odezwy z grudnia 1903 r. podpisanej przez 
grupę uczniów szkoły technicznej Świeciń-

carskiego, generała 
Głazowa. Poilska postępowa młodzież aka­
demicka Uniwersytetu Warszawskiego 
ogłosiła odezwę treści następującej:

„ O cz e k u je  n a 3 r z a d k a  i n ie z w y k ła  u ro c z y ­
s to ść . P o w in n iśm y  p o w ita ć  g e n e r a ta - le j tn a n ta  
G łazow a, o b ecn ie  p e łn iąceg o  o bow iązk i szefa  
s p ec ja ln e g o  k o rp u s u  o św ia ty ... je s te ś m y  po ­
z b aw ie n i w o lności, p o zb aw ien i n a jb a rd z ie j  
k o n ie c zn y c h  fo rm  sam o rząd u , począw szy  od 
la t  m ło d z ień czy ch  s ta r a ją  się, żeb y  n asz  Ję­
zyk  s ta l się  d la  nas obcy , h is to r ia  n a sza  — 
z b ru k a n a , k u l tu r a  — zn ik o m a ... M iejsce  a a -

cego proletariatu, zdawała sobie sprawę 
z konieczności powiązania i współdziałania 
z walką proletariatu w całej Rosji. Odez­
wa SDKPiL ogłoszona na początku 1904 
r. wzywała polską kiasę robotniczą do 
walki:

,,T a  w o jn a  n a  D a lek im  W schodzie  m oże być 
g ro b em  ab so lu ty zm u  i p o c zą tk ie m  w olności 
p o lity c z n e j, p o c zą tk ie m  w y zw o len ia  k la sy  
ro b o tn icz e j z k rw a w y c h  szponów  rz ą d u  c a r ­
sk iego . Od W as to  z a leży : R ząd c a rsk i s ta n ą ł 
w te  i w o jn ie  n ad  b rzeg iem  p rz e p aśc i — 
s trą ć m y  go w  p rzep aść ! J u ż  S o c ja ld e m o k ra ­
ty czn ą  P a r tia  R o b o tn icza  R osji p o w sta je  
p rzec iw  w o jn ie  i p rzec iw  ca ra to w i, |u ż  ro b o t­
n icy  ro sy jscy  p o zn ali, że w ro g ie m  ich  n ie  
J a p o n ia ,  (ecz rz ą d  c a rsk i. R azem  z ro b o tn i-  
k am i ca łe j R osji, w e w sp ó ln e j w alce , z jed n a - 
k im  ce lem  p o w stań m y  p rzec iw  d z ik iem u  rzą- 
dow i n a sz e m u “ (M a te ria ły  do d z ie jó w  ru c h u  
so c ja lis ty czn eg o  w P o lsc e “ . 1 .  II . M oskw a 
1927. S tr .,  23—21).

U ostatnich dniach w  Warszawie obradowała VII Sesja Rady Generalnej SF7.Z, 
w której uczestniczyli czołowi przedstawiciele międzynarodowego ruchu źuriązko*

wego z 40 krajów
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V II.  W IE L K A  R E W O L U C J A  P A Ź D Z IE R N I ­
K O W A . K W IE C IE Ń  1 9 1 7 — 1918

B r o n i e w s k i  W . —  P ok to n  R ew o lu c ji 
P a źd z ie rn iko w e j. W ie r sz e  zeb ran e . W -w a 
1949. str. 292.

G e r m a n  J, —  O p o w iad an ia  o Fe lik s ie  
D z ie r ż y ń sk im .  K iW  1951. str. 220. 

J u n g a  E. —  K rą ż o w n ik  „ A u r o r a “, P r a ­
sa  W o jsk o w a  1950, str. 152.

Ł u g o w s k i  j W. —  R y c e rz  Rew olucji. 
(W  z b io r k u  pt. „ W ie c zn y  p ło m ie ń “). P IW  
1951. str. 55 —  58.

M a j a k o w s k i  W. —  D o b rz e . , Poem at 
p a źd z ie rn ik o w y .  K iW  1952, str. 160. 

M a j a k o w s k i  W. —  W ło d z im ie rz  lljicz  
Len in . Poem at. C zy te ln ik  1951, str. 
85 — 94.

T o ł s t o j  A. —  C hleb . M O N  1954, str.
3S1.

T o ł s t o j  A. —  D ro g a  p rz e z  m ękę. Cz. I. 
S io s t ry .  C zy te ln ik  1952, str. 375.

$  ł a w  I n L. —  In te rw encja . S z tu k a  w  4-eh 
aktach. P r a s a  W o jsk o w a  1950, str. 96.

S Z.P. '.w cif ° w M “  Cichy Dor>- T. 1/11- 
lll/ IV . C zy te ln ik  1953, str. 767, 668.

T o ł s t o j  A . —  Chleb. M O N  1954, str. 
361.

T o ł s t o j  A. —  D ro g a  p rze z  m ękę. Cz. 
II. R o k  O siem na sty . Cz, III.  P o c h m u rn y  
rane k . C zy te ln ik  1951. str. 430. 496

T r e n i e w  K. —  L u b o w  Ja row a ia . S z tu k a  
w  5-c iu  aktach. W sp ó łp ra c ,! 1949, str. 137.

IX . P R Z E J Ś C IE  DO  P O K O J O W E J  P R A C Y  
M A D  O D B U D O W Ą  G O S P O D A R K I N A R O D O - 
D O W EJ; W A L K A  O S O C J A L IS T Y C Z N E  

U P R Z E M Y S Ł O W IE N IE  K R A J U

V II I .

w sze lk i u c isk  n a ro d o w y  V  sp o łeczn y , d o p ó k i skiego. należącej do Związku Młodzieży 
n ie  rtrn a  w sze lk ie  p rz y w ile je , d o pók i p ra c a  j Socjalistycznej. Po przedstawieniu przed­
n ie  s tan ie  s ię  o b o w iązk iem  d la  w sz y s tk ic h ... 
d o p ó k i o św ia ta  i k u l tu r a  n ie  z o stan ą  u p o w ­
sze c h n io n e  n a  w sz y s tk ie  w a rs tw y  sp o łec z e ń ­
s tw a... B ęd ąc  w y ch o w an i w szk o łach  c a rsk ic h , 
n osząc  w se rca c h  i u m y s ła ch  sw y ch  ra n y , 
sp o w o d o w an e  n ik c z em n y m  w p ły w em  szkół 
ro s y js k ic h  — w n im  wudzimy w ro g a  g łębsze j 
m y ś li sp o łec z n e j“ .

| biegu wydarzeń odezwa stwierdza:
„M y Jed n a k  n ie  m o żem y  pogodzić  się  z 

d a lszy m  p rz e b y w a n ie m  w  szko le  człow ieka , 
k tó ry  dop u śc i! s ię  z n ie w a ż e n ia  Jednego  z n a ­
szych  k o legów . J e s te ś m y  p rz e k o n a n i , że ty lk o  
p rzez  w y ra ż e n ie  e n e rg iczn eg o  1 so lid a rn eg o  
p ro te s tu  m ożem y  u z y sk ać  u w zg lęd n ien ie  n a ­

sze j S zko ły  G łó w n e j z a ją ł „ u n iw e r s y te t  c e s a r­
sk i“ , m a on w szy s tk o  cesa rsk ie , n ie  m a w- 
n im  e le m e n ta rn e j w o lności, są w  n im  w za- 
m ian  w y zn an io w e  o g ra n ic z en ia  p ro cen to w e, 
je s t  w sp a n ia le  z o rg an izo w an a  i szczod rze  o p ła ­
can a  p o lic ja - tn s p e k c ja .. .  N asłan o  do n a s
u rz ę d n ik ó w , d la  k tó ry c h  p ro fe s u ra  s iu żv  ty li«  ! 
ja k o  s to p ie ń  k a r ie ry ,  n a sz  m e ta f iz y k  po g rażo - | 
n y  w  k o n te m p la c j i p ro te s tu je  p rz e c iw k o  w y-, i 
k ład o m  l i te r a tu r y  p o lsk ie j, d a rw in is ta  w y- i 
g ła sza  k le ry k a ln e  p rz e m ó w ie n ia “ ...

W czasie pobytu m inistra oświaty, G ła- 1
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zerwa, w Lublinie młodzież szkolna 
zowała tam również akcję protestacyjną 
Donosił o tym raport .gubernatora lubel- 

j skiego z dn. 27.X.1904 r.:
| „D iłia  22 p a ź d z ie rn ik a , oko ło  g o d z in y  8 w łe- 
| czo rem , w  czasie  k o n c e r tu  w  g im n a z ju m  
j m ę sk im  w  L u b lin ie , n a  k tó ry m  o b ecn y  m i- 
I n is te r  o św ia ty  w czasie  w y k o n a n ia  p ie śn i 
i „w ic ie  la t,  p raw osław -ny  c a r  ro s y js k i“  rzu - 
! eony  zo sta ł do  o k n a  p rzez  n ie z n an y c h  zło ­

czyńców  n ie w ie lk i k a m ie ń , szyba  u leg ła  
! s tłu c z e n iu , zaś k a m ie ń  sp ad ł n a  pod ło g ę , n ie  

w y rz ą d z a ją c  n ik o m u  sp o śró d  o b e cn y c h  ż a d ­
n e j k rz y w d y “ .

; Demonstracja ta  wywołała wielki roz­
głos. wszczęto surowe śledztwo, sprawców 
nie zdołano jednak wykryć.

Żywe nastroje rewolucyjne nurtowały 
wśród studentów Instytutu Rolniczego w 
Puławach, gdzie widoczne było współdzia­
łanie studentów polskich i rosyjskich. Ra­
port policyjny z 20.11.1904 r. (patrz zdjęcie 
wyżej) donosi, że

W przededniu rewolucji 1905 r. nastąpi­
ło w Polsce ożywienie ruchu robotniczego, 
które bezpośrednio wpłynęło na wzrost na­
strojów rewolucyjnych wśród młodzieży. 
Działalność kółek samokształceniowych 
wśród młodzieży szkolnej była w coraz 
większym stopniu nasycona ideologią so­
cjalistyczną, staw ała się masową transm i­
sją oddziaływania politycznego na ogół 
młodzieży polskiej. Na jesieni 1904 r. przez 

zorgani- j całą Polskę przelewa się fala demonstra- j

O K R E S  IN T E R W E N C J I I W O JN Y  
M O W E J. L A T A  1 9 1 8 — 1920

DO-

—  Cem ent. I s k r y  1953,

—  E n e rg ia .  K iW  1953, 

M o je  poko len ie .

K. — K lę sk a . K iW  1950, 

K. —  N ie zw yk łe  lato. K iW  1951, 

M O N  1951, 

—  C zapajew . M O N

cji i wystąpień robotniczych, w których 
’ uczestniczyła również i młodzież szkolna.

MICHAŁ SZULKIN 
Prof. Uniw. Warsz.

F a d i e J e w 
str. 253.

F i e d i n 
str. 743.

F u r m a n ó w  D. —  Bunt. 
str. 340.

F u r m a n ó w  D.
1951, str. 271.

G a j d  a r A. —  Szko ła , Dzieła, tom  I.
N a sza  K s ię g a rn ia ,  str. 74  —  309. 

I w a n o w  W. —  P o c ią g  p a n c e rn y  14-69.
P ra sa  W o jsk o w a  1949, str. 108. 

O s t r o w s k i  M. —  Ja k  h a rto w a ła  s ię  
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Dwa listy
TVIE mogę pogodzić się z 

^ tvm. że młodzież klas łi-

.,7 lu te g o  w o sied lu  N ow a A le k sa n d r ia  (P u ­
ław y) w dom u C ze rn y c h a  w m ie szk a n iu  s tu ­
d e n ta  M asłow sk iego  o dby ło  się z eb ran ie  s tu ­
d en tó w , k tó re  trw a ło  oko ło  g o d z in y , w  d ro ­
dze w y w ia d u  u z y sk a n o  w iad o m o śc i, że z e b ra ­
n ie  to  o d b y ło  się  w  zw iązk u  z fa k te m  p rz e s ła ­
n ia  odezw y „d o  s tu d e n tó w  i do w szy s tk ich  
u kogo n ie  w y g asło  żyw e u c z u c ie “ , w y d a n e j 
p rzez  K o m ite t P o łu d n io w y  S o c ja i-D e m o k ra -  
c ji  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  i L itw y , k tó ra  ro z ­
rz u c o n a  z o sta ła  w s to łó w ce  s tu d e n c k ie j . ..  P o d ­
n ie cen ie  s tu d en tó w , o trz y m u ją c y c h  z K ijow a  
b iu le ty n y  i p o d n ie c a ją c e  lis ty , w z ra s ta  i m o ż­
liw e  je s t ,  że d o jd z ie  do s t r a jk u . . .“  (AGAD 
K G g n r  102873).

Raporty policyjne podkreślają istnienie 
komórek organizacyjnych SDKPiL wśród 
studentów Instytutu Rolniczego 
wach.

O wzroście -nastrojów rewolucyjnych 
wśród młodzieży pisał w swym raporcie 
poufnym z dn. 28.11.1904 r. gubernator lu­
belski wskazuje na to, że 

„w powiecie Nowo-Aleksandrowskim (P n -

tym, że młodzież klas II 
cealnych nie potrafi popraw­
nie mówić. Przytoczę konkret­
ne przykłady. Gdy w klacie 
VIII zapytałem, w jaki spo­
sób Adler („Powracająca fa­
la“) zwiększa swój kapitał, u- 
słyszałem odpowiedź: „Adler 
podnosi swoje interesy na 
większą skalę poprzez obdzie­
ranie robotników, obniża kosz­
ta własne robotników, daje 
rozkaz godzin nadliczbowych, 
urywa zarobki. Adler wyci­
skał z robotników pieniędzy“. 
A oto jeszcze inny przykład. 
Przerabiając fragm ent „Ko- 

w Puła- i morników“ Orkana zapytałem, 
jak dzisiaj żyją chłopi. Jeden 
z uczniów odpowiedział: „O- 
becnie chłopi pracują na ro-

C
P rz y  każdej szkole ś l iz g a w k a

TNUŻO ożywienia 1 radości 
wprowadzają do szkół or­

ganizowane corocznie igrzyska 
harcerskie i spartakiady zimo­
we. Zmuszają one młodzież do 
wyjścia z sal gimnastycznych i 
dusznych korytarzy na zaśnie­
żone boiska i lodowiska. Ma to 
«zc/ególne znaczenie dla tych 
szkół, które z powodu trudno­
ści lokalowych nie posiadają 
odpowiednich warunków do 
prowadzenia zajęć w zakresie 
wychowania fizycznego i z na­
staniem chłodnych dni ograni­
czają nawet realizację progra­
mu. ,

Program wyraźnie zaleca 
prowadzenie zajęć sportowych 
na otwartym  powietrzu, nawet 
przy niskiej temperaturze. Aże­
by się do niego zastosować, 
trzeba jednak stworzyć sobie 
w arunki do prowadzenia zajęć 
w porze zimowej.

Są szkoły, które z roku na 
rok bardzo starannie przygoto­
w ują się do sezonu zimowego. 
Na przykład w U -letniej Szko­
le Ogólnokształcącej w Inowro­
cławiu — dzięki inicjatywie i 
staraniom nauczyciela wycho­
wania fizycznego, Józefa Bącz­
kowskiego — corocznie urządza

się na boisku szkolnym lodo­
wisko dla dzieci i młodzieży ze 
wszystkich szkół w mieście, a 
dla przedszkoli oblodzone po­
chyłe wysypiska. Założona na 
tym lodow-isku, przy pomocy 
Prezydium WRŃ, instalacja 
świetlna umożliwia korzystanie 
ze ślizgawki również w godzi­
nach wieczornych.

W niektórych szkołach sami 
rodzice, doceniając zdrowotne 
i wychowawcze znaczenie spor­
tów zimowych, we «dasnym 
zakresie urządzają lodowiska 
przy szkołach i dostarczają od­
powiedniego sprzętu. Przykła­
dem takim może być Szkoła 
Podstawowa w Warszawie, 
przy ul. Hożej, nr 13. w której 
rodzice, wadząc wyjątkowo tru ­
dne warunki terenowe i lokalo­
we do prowadzenia wychowa­
nia fizycznego, wyszukali m iej­
sce między domami i urządzili 
ślizgawkę. A znowu Komitet 
Rodzicielski przy Szkole nr 62 
w Wilanowie zaopatrzył tam ­
tejszą młodzież w  łyżwy.

Na ogół jednak szkoły za ma­
ło wrykazują troski o zabezpie­
czenie wTarunków do upraw ia­
nia sportów zimowych. Na 
przykład w Warszawie na 218

szkół jest tylko 19 lodowisk (w 
tym lodowiska Ogrodów Jor­
danowskich). Podobna sytuacja 
istnieje rówmież i w7 innych 
wojew7ództwach.

Dlatego też hasło „Przy każ­
dej szkole ślizgawka“ powinno 
być powszechnie podchwycone. 
Pierwsze zadanie, które nale­
ży wykonać — to-wynalezienie 
miejsca nadającego się na lo­
dowisko. Może to być znajdu­
jąca się w pobliżu szkoły łąka. 
płac, boisko lub ogród. (Dokła­
dny sposób urządzenia ślizgawi 
ki znajduje się w czasopiśmie 
„Wychowanie Fizyczne w Szko­
le“ nr 6, r. 1953, w artykule 
pt. „Jak urządzić ślizgawkę“).

Do zniwelowania i oczyszcze­
nia terenu należy zmobilizować 
młodzież. Szkoła i Komitet Ro­
dzicielski muszą rozwiązać 
sprawę polewania terenu wo­
dą. Nie jest to trudna sprawa 
w mieście, gdzie są do dyspozy­
cji hydranty i urządzenia kra­
nowe. Na wsi wodę do polewa­
nia ślizgawki trzeba przenosić 
lub przewozić ze studni. W m a­
łych miasteczkach skuteczną 
pomoc może okazać straż po­
żarna. Nie wystarczy tylko u- 
rządzić ślizgawkę, należy rów-.

się o
śnieg,

nią —
zamia-

nież troszczyć 
zgarniać z niej 
tac i wszelkie zauważone dzi.u 
ry zalewać wodą. Do utrzym a­
nia porządku na ślizgawce po­
winna być wciągnięta przede 
wszystkim młodzież SKS.

Szkoła wraz z Komitetem Ro­
dzicielskim i Opiekuńczym po­
winna zająć się spraw ą dostar­
czenia potrzebnego sprzętu. 
Należy pomyśleć zawczasu tak­
że o częściach zapasowych, jak 
paski, blaszki, kluczyki do łv-

ZY zadaliście sobie kie- 
J dykolwiek trud  przeczy­

tania haseł, k tóre zdobią 
ściany wielu, wielu wnętrz? 
Cytuję kilka przykładów: 
„Świetlica jest ogniskiem my­
śli postępowej“, albo: „Umac­
niajmy sojusz polsko-radziecki 
rękojmię naszej potęgi“, albo: 
„.Dobra nauka uczcimy 10-le- 
cie Polski Ludowej“, albo: 
„Rady narodowe otoczą nas 
dobra opieka albo... no, mo­
głabym pisać i pisać do znu­
dzenia. Ale przytoczyłam tylko 
te autenlyczne ze świetlic i 
klas szkolnych, do których z 
racji „swego stanow iska“ in ­
struktora historii mam wolny

Tam, gdzie jest współpraca

wstęp. Widywałam często w 
zew itp. Dązyc należy do takie- • różnych salach takie hasła 
go wyposażenia w sprzęt spor­
towy, by można było prowa­
dzić zajęcia ze wszystkimi dzie­
ćmi w klasie. Nie można za­
pomnieć o konieczności zabez­
pieczenia przy lodowisku po­
mieszczenia do rozbierania się, 
przechowywania obuwia lub 
części garderoby.

Atrakcyjność jazdy na łyż­
wach zwiększymy, gdy zainsta­
lujemy na lodowisku urządze­
nia radiowe..

Jest jeszcze czas, aby przy 
każdej szkole powstała ślizgaw- i 
ka i aby w. tani, niezbyt kło- j 
potliwy sposób, urozmaicić 
pracę szkoły i dostarczyć mło- 
dzieży rozrywki.

1. HRYNIEWIECKA

lach, m ają dostęp do wszyst­
kich miejsc publicznych“.

Obok tych „kwiatków“ chcę 
zwrócić uwagę na nadm ierne 
używanie słowa „więc“. Można 
śmiało powiedzieć, że we 
wszystkich szkołach „więc“ 
jest. wyrazem „nałogowym“.

Jeszcze słabiej wyglądają 
zadania pisemne, w których 
aż roi się od biędów ortogra­
ficznych, gramatycznych i sty­
listycznych. Niektórzy ucznio­
wie nie m ają pojęcia o gram a, 
tyce i interpunkcji. Moim zda­
niem, odpowiedzialność za to 
ponosirpy my, nauczyciele, po­
nieważ zbyt mało uwagi zw ra­
camy na poprawne wyrażanie 
się i prace pisemne ucznia.

Tadeusz Sali 
Bolesławiec

bez „ę" l „ą", bez zmiękczeń. 
W salach tych odbywają się 
szkolenia, wykłady, zebrania 
itp., itp. Nawet w takim  pięk­
nym Wojewódzkim Ośrodku 
Szkolenia PZPR w Bydgoszczy 
wszystkie hasła są bez „ą, e. ś. 
ć“ itd.

Zastanawiam się, do kogo 
właściwie należałoby skiero­
wać pytanie, po co my, na­
uczyciele, męczymy dzieci i 
siebie różnymi „ę“ w wygło­
sie, „ą“ w narzędniku, staw ia­
my za „ę, ą, ś, ć, ź“ stopnie 
niedostateczne, skoro okazuje 
się, że dorośli obchodzą się bez 
nich doskonale.

Barbara Zbrożyna 
Lubraniec, 

pow. Włocławek

domu i rozmawiać z poszcze­
gólnymi rodzicami, a nie ogra­
niczać się jedynie do spotkań 
na zebraniach. Wkrótce dały 
się zauważyć pierwsze rezulta­
ty: rodzice zebrali na swych 
podwórzach 154 tysiące cegieł 
leżących bezużytecznie, jeszcze 
sprzed wojny, co dało począ­
tek budowie nowej szkoły.

Powstały w 1953 roku komi­
te t budowy szkoły przystąpił 
do gromadzenia funduszów. 
Mieszkańcy Ruszkowa dobro­
wolnie zadeklarowali składki 
na ten cel. Pokaźny dochód

dżin nauczycielskich (podcza* 
gdy drugie dw7a mieszkania 
dla nauczycieli przewidziane 
są w lokalu nowrej szkoły). 
Również i przy tej budowie 
widoczna była duża ofiarność 
rodziców, komitetu rodziciel­
skiego i jego przewodniczące­
go, ob. B. Michalaka. Rodzice 
własnoręcznie wykonali wyko­
py pod fundamenty, zwieźli 
żwir i piasek, wykonywali in ­
ne prace. Warto nadmienić, że 
współpraca ta rozciąga się na 
sprawy wychowawcze, a także 
na zagadnienia pracy politycz-

Artyici-amatorzy z Ruszkowa

X \ J  IELE zmieniło się w cią- 
** gu ostatnich dwóch lat 

w Szkole Podstawowej 
w Ruszkowie (woj. poznań­
skie). Początkowo dzieci uczy­
ły się w dwóch odległych od 
siebie punktach na wsi, co og- 

| romnie utrudniało normalną 
| pracę szkoły. Dopiero gdy z 
| inicjatywy nowej kierowniczki 

szkoły, kol. Małeckiej, oczysz­
czono i wyremontowano stare 
domostwo — „dw7ór“ dawnego 
obsz.arnika, m ożna. było po­
mieścić całą szkołę w jednym 
budynku, w którym również 
zamieszkały nauczycielki.

Ale stan budynku był taki, 
że należało poważnie pomyśleć 
o innym rozwiązaniu potrzeb 
lokalowych szkoły.

Wtedy nauczyciele wystąpili 
z projektem budowy nowej 
szkoły. Sprawa nie od razu 
stała się popularna w groma­
dzie. Nieraz trzeba było prze­
konywać rodziców, że koniecz­
ny jest nowoczesny budynek, 
w którym dzieci ich mogłyby 
się uczyć normalnie korzysta­
jąc z takich urządzeń, jak p ra­
cownie naukowe, śwuetlica czy 
sala gimnastyczna. Trzeba by­
ło nieraz chodzić od domu do

dały również Imprezy i przed­
stawienia teatralne urządzane 
pod kierunkiem nauczycieli 
nie tylko w7 Ruszkowie, ale 
także w okolicznych wsiach. 
Gdy w maju 1954 roku, mając 
już 22 tysiące zł zamierzano 
przystąpić do budowy nowej 
szkoły, okazało się, że wiadze 
państwow7e postanowiły wyrę­
czyć mieszkańców i całkowicie’ 
na koszt państwa zrealizować 
tę inwrestycję. Obecnie wzno­
szą się już mury.

W tej now7ej, tak korzystnej 
sytuacji postanowiono sumę 
zebraną dzięki ofiarności spo­
łeczeństwa przeznaczyć na bu­
dowy domu dla nauczycieli, 
konkretnie —  dla dwóch ro-

nej wśród dorosłych, co dało 
się zauważyć w okresie ostat­
niej kampanii przedwyborczej.

W Ruszkowie nie poprzesta­
je się na dotychczasowych o- 
siągnięciach, ale planuje się 
n<uve prace: urządzenie boiska 
szkolnego i ogródka doświad­
czalnego oraz ogrodzenie placu 
szkolnego. Powstał także pro­
jekt zelektryfikowania szkoły 
i całej wsi. Jak  można sądzić 
na podstawie dotychczasowego 
doświadczenia — przy dalej 
rozwijającej się współpracy 
między nauczycielami a m iej­
scowym społeczeństwem — za­
mierzenia te zostaną zrealizo­
wane. Irena Hernikowa 
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